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“Niezapomniane chwile przeżywała Praga w roku 1932 z okazji wszechsłow 


rym uczestniczyła również grupa Polaków, 
ment z imponującej defilady oraz z ćwiczeń kilku tysięcy 


| =|Pl wię wiek myc 


| LECZY 


składająca się z 400 druchen i 


iańskiego zlotu „Sokolstwa”, w któ- 
druhów. Na zdjęciach powyżej frag- 


„Sokolie”*, 


Mocarstwa usiłują skłonić Jugosławję do przekształcenia skargi przeciw Węgrom | 


Paryż (Tel. wł.)  Jednem z naj- 
ważniejszych zagadnień, jakiemi ma 
zająć się nadzwyczajne  posietlzenie 
Rady Ligi Narodów, jest sprawa za» 
machu marsylskiego, 

Usftowania dyplomatów idą obec- 
nie w tym kierunku, aby odłożyć dy- 
skusję nad memorjałem Jugosławji do 
stycznia, a w międzyczasie skłonić 
Jugosławję do przekształcenia skargi 


a 


Otwarcie Alei Sobieskiego 
w Brukseli 


Bruksela. (PAT). W środę odby- 
ła się w Brukseli uroczystość otwar- 
cia Alei Jana Sobieskiego. Odsłonięcia 
tablicy orjentacyjnej dokonał poseł R. 
P. p. Jackowski. W uroczystości wzię- 
li udział przedstawiciele rządu belgij- 
skiego, władz .miejscowych, wojsko- 
wych, członkowie poselstwa R. P., 
przedstawiciele społeczeństwa. belgij- 
skiego i liczna kolonia polska. Prze- 
mówienia wygłosili burmistrz Adolf 
Max i poseł Jackowski, Aleja Jana So- 
'bieskiego jest jedną z największych ar- 
teryj w nowej dzielnicy Brukseli į pro- 
wadzi na wystawę światową, która 
' będzie otwarta w roku przyszłym. 


przeciw Węgrom, oraz przekazać całą 
sprawę komitetowi wielkich mo- 
carstw. i ' 

Na takiem załatwieniu sprawy za- 


leży szczególnie Anglji i Włochom, 
jednakże według informacyj agencji 
Favasó*, większość członków . rady 
LA , 1 4 
nie dopuści do tego. i > 


Jugosławia postawiła na swojem 


Skarga przeciw Węgrom rozpatrywana będzie na obecnej 
sesji Ligi Narodów 


Genewa (PAT). Dziś o g. 16 pod 
przewodnictwem delegata Portugzlji, 
Vasconcellosa, zebrała się Rada Ligi 
Nar, na poufne posiedzenie, na którem 


przyjęto jednomyślnie wniosek prze- 


wodniczącego o wpisanie na porządek 
dzienny obecnej sesji sprawy apelu 
Jugosławji. O g. 16,45 rozpoczęło się 
posiedzenie publiczne. 


Niezwykły zamach na ks. Saionji 


Senjora polityków japońskich usiłował zamordować w jego 
willi 19-letni chłopiec 


Tokio, (PAT) Wielką sensację 
wywołała wiadomość, według której 
17-letni młodzieniec, uzbrojony w szty- 
let, wtargnął do wiejskiej rezydencji 
senjora polityków japońskich ks, Saio- 
nji, by zamordować go. Młodzieniec 


ten został przez służbę ujęty 1 odpro- 
wadzony do policji. W czasie rewizji 
znaleziono przy nim dokument, zawie- 
rający oskarżenia przeciwko ks. Saio- 
nji 


Piątek dnia 7 grudnia 1934 
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Sprawę marsylska 
zareferuje min. Eden 


Genewa. (PAT). Ag. Havasa do- 
nosi, że min. Lavał odbył dzisiaj kon- 
ferencję z min, KEdenem, przyczem 
głównym tematem rozmów było me- 
morandum jugosłowiańskie, Nazwisko 
min, Edena wymieniane jest przez 
różne koła jako nazwisko osoby, naj- 
bardziej powołanej do przedstawienia 
sprawy zamachu marsylskiego na fo- 
rum Rady Ligi Narodów, 


Nowy taifun na Filipinach 

Manilla (PAT), Nad płd. wschod- 
nią częścią Wysp Filipińskich prze- 
szedł dziś nowy tajfun, który zniszczył 
całkowicie miejscowość Becuit, w któ. 
rej ocalały tylko 3 domy. Dotychczas 
zanotowano 3 wypadki śmierci. 


Prymas Polski u min. oświaty 


Warszawa, 5. 12, Ks, kardynał 
prymas Hlond złożył wizytę ministro- 
wi Wacławowi Jędrzejewiczowi. (w) 


Nie będzie rewizyty 
Warszawa, 5. 12. W kołach po- 
litycznych stolicy kursują pogłoski. ża 
zapowiedziana rewizyta premjera Ko- 
złowskiego i min. Becka w Wiedniu 
nie dojdzie do skutki, ze względu na 
ogólną sytuację polityczną, 


eam 


Zjazd wojewodów 

Warszawa, 5. 12. Dzisiaj rozpo- 
czął się trzydniowy zjazd wojewodów, 
którego otwarcia dokonał minister 
Kościałkowski. Zjazd omawiać ma 
sprawy samorządowe i administracyj- 
ne oraz opieki społecznej, W kołach 
politycznych mówią, że po jego zakoń- 
czeniu nastąpią przesunięcia w admi- 
nistracji. (w) 


„Dar Pomorza” 
na wyspie Galopagos 


Nowy Jork. (PAT). Polski sta- 
tek szkolny „Dar Pomorza“ odpłynął 
z Balboa do wysp Galapagos i Mar- 
quesas, spędziwszy tydzień w kanale 
Panamskim, Polski statek holował 
przez kanał łódź żagłową WŁ Wagne- 
ra, który podróżuje na niej dookoła 
świata. 


Gra Niemiec w Paryżu 


(o będzie po załatwieniu konfliktu w sprawie Saary 


Na zakończenie obrad Komitetu 
Trzech w Rzymie podpisany został — 
jak już donosiliśmy w depeszy — układ 
finansowv francusko-niemiecki, doty- 
czacy sumy. jaka zapłacą Niemcy za ko- 
palnie w okręgu Saary w razie pomyśl- 
nego dla siebie wyniku plebiscytu. Po- 
rozumienie to dowodzi. że wśród mo- 
carstw — nie wyłączając samej Francji 
— nie liczą się bardzo z prawdopodo- 
bieństwem utrzymania „status quo". 
Zrozumieć teraz można długi tok obrad 
rzymskich i odkładanie daty zebrania 
się Radv Ligi. Widocznie ważyły się 
rzeczy doniosłe, mające wielki wpływ 


na konstelację europejską, że trzeba 
było zwlekać. 

Układ finansowy francusko - nie- 
miecki w sprawie Saary jest zatem fak- 
tem, którv rozpoczyna — przypuszczać 
należy — nowy rozdział w stosunkach 
francusko - niemieckich oraz w polity- 
ce europeiskiej wogóle. Hitler ze swej 
strony podkreślał niejednokrotnie. że 
Saara stanowi główną przeszkodę dla 
dobrych stosunków sąsiedzkich Niemiec 
i Francji. Ma się wrażenie, że również 
ze strony Francji wzmaga się znowu 
skłonność uwierzenia w to. Ostatnia wi- 
zyta Ribkbentropa w Paryżu, a zwła- 


szcza fakt jego rozmowy z Lavalem, 
daje ta wiele do myślenia. 

Polityka min. Barthou, która zmie- 
rzała do realizacji dwóch paktów dla 
organizacji pokoju zwłaszcza w Euro- 
pie wschodniej i poludniowo-wschod- 
niej, stanowi, zdaje się, zamknięty już 
w sobie okres. Śmierć Barthou nadwy- 
rężyła oczywiście te plany. ale możliwe, 


że ich nie zniweczyła jeszcze całkowi- ` 


cie. Laval miał przecież wkroczyć w 
ślady swego poprzednika. 

Ale sprawa z paktami nie kleiła się 
coraz bardziej. „Locarno wschodnie", 
które spotkało się z gładką odmową 


Niemiec, a z bardzo krytycznem stano- 
wiskiem Polski. schodziło wobec coraz 
to nowych zagadnień na dalszy plan. 
Wtórowała temu świadoma polityka 
Rzeszy Niemieckiej. 

Opierając się ńa przekonaniu. ża 
opinja francuska straciła mniej czy 
więcej zaufanie do Polski. a nie wy- 
zbyła się jeszcze pewnej nieufności do 
Rosji sowieckiej jako kandydatki do 
trwałego sojuszu, polityka na Wilhelm- 
strasse zaczęła celowo nawracać do sta- 
rej linji Briand—Stresemann. 

Sytuacja zmieniona była wprawdzie 
o tyle. że terenem nie byla już Genewa, 


odkąd Niemcy opuściły Ligę. Ale i na 
ten temat gotów byłby Hitler dyskuto- 
wać. Cała jego polityka gorączkowego 
dozbrajania się w ostatnich miesiącach 
zmierza właśnie do tego, by postawić 
Europę wobec faktu dokonanego w 
sprawie zbrojeń. Osiągnawszy, nawet 
za cenę złamania traktatu wersalskie- 
go, faktyczną równość w dziedzinie 
zbrojenia się, nie będzie potrzebował 
się więcej o to targować. A wówczas 
drogą do Genewy jest otwarta: nie bę- 
dzie sprzeciwów wewnatrz narodu nie- 
mieckiego, skoro równość już istnieje. 
„Równi“ z „równymi“ — mogą Niemcy 
przy jednym stole z Francją, Anglią czy 
Włochami „organizować pokój euro- 
pejski' — po swojemu. 

Zachodzi obawa, że zanosi się na 
spełnienie naszych przewidywań. że 
celem „filopolskiej* polityki Berlina, 
przyciągającej Polskę. do Niemiec, był 
zamiar skompromitowania Polski wo- 
bee Francji, by następnie wyciągnąć rę- 
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Bezrobocie 
wśród służby domowej 


Warszawa, 5. 12. W zatrważa- 
jący sposób szerzy się bezrobocie wśród 
służby domowej. Biura pośrednictwa 
pracy zarejestrowały na terenie m. 
Warszawy blisko 10 tys. bezrobotnych 
służących. Jak z tego widać posadę 
służącej otrzymać jest dzisiaj bardzo 
trudno, 


Moratorjum mieszkaniowe 
ula lekarzy 


Warszawa, 5. 12. Według okól- 
nika ministerjum sprawiedliwości le- 
karze, pozbawieni zarobków, mogą ko- 
rzystać z moratorjum mieszkaniowe- 
go. Dotyczy to nietylko lekarzy, którzy 
utrącili pracę, lecz także tych, którzy 
nie posiadają wolnej praktyki. Nawet 
wówczas, gdy lekarz nie jest zareje- 
swowany w urzędzie pośrednictwa 
pracy, ma prawo do moratorjum mie- 
szkaniowego, o il> przedstawi zaświad- 
czenie właściwej izby lekarskiej © po- 
zostawaniu bez pracy. (w) 


Uchwalenie | 
budżetu francuskiego 


Paryż. (Tel. wł). Izba deputowa- 
nych uchwaliła we wtorek popołudniu 
budżet na rok 1935 w wydatkach w su- 
mie 47584 4144000 franków, w docho- 
dach w sumie 469865316000 franków. 
to zn. z deficytem 594 828000 franków. 
Za budżetem opowiedziało się 471 de- 
putowanych, przeciw 122. 

Izba odroczyła się do poniedziałku, 
w którym to dniu obradować bedzie 
nad kryzysem w rolnictwie i hodowli 
wina. 


Zwolniony szofer 


Warszawą, (Tel. wł.) Sąd apela- 
cyjny kazał uwolnić z więzienia szofe- 
ra tragicznego autobusu w Sadownie, 
który w lecie wpadł do Bugu. Wów- 
czas katastrofa pociągnęla za sobą 
śmierć 18 osób. (w) 


W Paryżu odbył się zjazd przedstawi- 
cieli wszystkich kolonij Francji. Zjazd o- 
tworzył prez, Lebrun, a programowe prze- 
mówienie wygłosił rnin. kolonij, podkre- 
ślając konieczność większego zespolenia 
pod względem gospodarczym kolonij z me- 
tropolją. 

x 


Bar. Lesner, półoficjalny emisarjusz 
rządu niemieckiego, którego przyjazd do 
Londynu nastąpił po wizycie Ribbentrop- 
pa, przybył do Paryża. 

* 

Aresztowanie Streitera b. referenta pra- 
sowego senatu i najbliższego współpracow- 
nika b. prez. Rauschninga, nastąpiło pod 
zarzutem rozpowszechniania nieprawdzi- 
wych wiadomości, oraz naruszenia tajem- 
nicy służbowej. Za pierwszy czyn grozi ka- 
ra ciężkiego więzienia, za drugi — wWięzie- 
nie lub grzywna do 6.000 guldenów. 

k 

Rozpoczęła się w Rydze międzynarodo- 
wa konferencja kolejowa z udziałem przed- 
stawicieli Polski, Niemiec, Łotwy, Litwy. 
Estonji i Z. S. R. R. Konferencja zająć się 
ma rozpatrzeniem spraw kolejowo - tech- 
nicznych i taryfowych. Równocześnie mię- 
dzy delegacjami łotewską i litewską pro- 
wadzone mają byé rokowania o wznowie- 
nie ruchu tranzytowego przez Możejki. 


Stroną 


kę ku Francji, a Polskę zostawić opu- 
szczoną przez Francję, wywiedzioną w 
pole przez Niemcy, wogóle odosobnio- 
ną. Czy ostatecznie zrozumie się w 
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Warszawie rzeczywiste intencje wzglę= 
dem Polski polityki berlińskiej i czy 
wysnuje się z tej świadomości trzeźwe 
wnioski polityczne? 


Zbliża się dzień rozgrywki o Saarę 


Raport „Komitetu trzech* 


Genewa (Tel. wł.) W środę ra- 
no wykończony został raport „komite- 
tu trzech* Ligi Narodów, dotyczący 
porozumienia między Francją a Niem- 
cami, w sprawie zagłębia Saary, Przeł 
opublikowaniem raportu Rada odbę- 
dzie tajne zebranie, na którem po- 
weźmie zasadniczą nchwałę, dotyczącą 
skargi Jugosławji w sprawie zbrodni 
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marsylskiej. 

Równocześnie dowiadujemy się, że 
na terenie Zagłębia Saary doszło do 
kilku wypadków teroru na tle kampa- 
nji przedpiebiscytowej. Układ poli- 
tycznych ugrupowań Zagłębia Saary 
jest tego rodzaju, Że partje działają 
pod hasłem powrotu do Rzeszy, ale nie 
pod rządami Adolfa Hitlera, organi- 
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zacja zaś „wolnej Saary“ występuje 
bezwzględnie przeciw powrotowi do 
Rzeszy. 


Co zawiera raport? 


Genewa (PAT). Ogłoszono dzi- 
siaj sprawozdanie „Komitetu Trzech'* 
w sprawie Zagł. Saary. Klauzule poli- 
tyczne raportu dotyczą hipotezy status 
quo, hipotezy powrotu Zagł Saary do 
Niemiec i gwarancji. W związku ze 
status quo sprawozdanie przewiduje 
konieczność zmian w ustroju Zagł. 
Saary w celu przystosowania go w 
wypadku, w którym Liga Nar jest fi- 
deikomisantem Rzeszy, do ustroju su- 
werenności Ligi Nar, Liga posiadała- 
by władzę suwerenną w ramach trak- 
tatów i zasad, jakie byłyby ustalone. 
Interpretacja ta dopuszcza możliwość 
ponownego plebiscytu. 


-o z 


Radomszczańska „sanacja* 
oddaje narodowe mandaty 


Wskutek unieważnienia wyborów do rady miejskiej w Radomsku odbyły się nowe 
wyhory, które przyniosły sukces Obozowi Narodowemu 


Radomsko, 5. 12. 

Odbyte w dniu 27 maja b, r. wy- 
bory do rady miejskiej w Radomsku 
zostały przeprowadzone w kilku okrę- 
gach nieformalnie i nieuczciwie, w 
wyniku czego Obóz Narodowy utracił 
dwa mandaty na rzecz „sanacji*. 

Wobec takiego stanu rzeczy komi- 
tet wyborczy listy Mieszczańsko-Naro- 
dowej złożył protesty, które po upły- 
wie 6 miesięcy zostały przez wydział 
powiatowy rozpatrzone. Protesty uzna- 
no za słuszne i zarządzano nowe Wy- 
bory w I i TI okręgu. 

Wiadomość o uwzględnieniu pro- 
testów, złożonych przez Obóz Naroč 
wy, wywołała wśród miejscowej „sa- 
nacji" i idacych z nią razem Żydów, 
a także wśród „socjalistów * zrozumia- 


| 


łe poruszenie, przyczem kilku kandy- 
datów na radnych z listy „sanacyjnej* 
zrezygnowało z dalszego kandydowa- 
nia, obawiając się kompromitacji na 
wypadek przepadnięcia w wyborach. 
(Oczywiście obaw tych nie potrzeba 
mieć, gdy listy narodowe zostają u- 
nieważnione. Red.). 

Wybory uzupełniające odbyły się 
w dniu 2 grudnia. Przyniosły one wy- 
nik następujący: 

Lista nr. 1 („sanacja*) nie utrzyma- 
lą swego stanu posiadania, tracąc je- 
den mandat. Lista ur. 2 (P. P. S.) stra- 
cila 2 mandaty, lista nr. 3 (Obóz Naro- 
dowy) uzyskała 2 mandaty więcej, a- 
niżeli w wyborach poprzednich. 

W okręgu I na 3002 uprawnionych 
do głosowania głosowało 2616 osób, z 


= Klamią i zgrzytają zebami 


Echa pierwszego posiedzenia tódzkiej rady miejskiej 


Łódź,5. 1%. Całą prasa łódzka ży- 
dowsko-„sanacyjna* poświęca wiele 
uwagi wtorkowemu posiedzeniu rady 
miejskiej. 

Oczywiście cała prasa atakuje Klub 
Narodowy, imputując mu, że klub de- 
monstrował rozmyślnie i żę celowo U- 
siłował zerwać obrady, gdyż nie ma 
innych metod działania. „Republika'” 
zapowiada, że, o ile także i na następ- 
nem posiedzeniu wydarzy się to samo, 
to wówczas na podstawie przepisów 
wojewoda łódzki zamianuje tymcza- 
sowego prezydenta miasta na rok, lub, 
że może zarządzi rozwiązanie rady. 
miejskiej i rozpisze nowe wybory. O- 
czywiście pogróżkom tym nie należy 
zbytnio wierzyć. 

Poseł z B. B, Wolczyński, w wy- 
wiadzie swoim wyraża wielkie oburze- 
nie, że posiedzenie zostało zerwane, jak 
twierdzi, ze względów politycznych. — 
Mówi on, że postępowanie radnych en- 
deckich było wysoce niewłaściwe. 

Oczywiście i to stanowisko p. Wol- 
czyńskiego jest tendencyjne. 

Prasa zamieszcza również kłamli- 


we informacje, że na posiedzeniu było 
tylko 30 radnych Stron. Narodowego 
i wysnuwa z tego wniosek, że Stron. 
Narodwe nie miało na tem pierwszem 
posiedzeniu większości nawet do wy- 
brania przewodniczącego na posiedze- 
niu wyborczem, gdyż przeciwna strona 
sali reprezentowana była przez 32 rad- 
nych. Stwierdzamy wobec tego, że in- 
formacje te są nieprawdziwe, gdyż na 
posiedzeniu było od początku 36 rad- 
nych Stron. Narodowego, a. wszystkie 
te twierdzenia opierają się tylko na 
tem, że kilku radnych narodowych nie 
zapisało się na listę obecnych, znajdu- 
Jącej się u woźnych. 

; Zresztą nie byli do tego zohowiąza- 
ni. 

W związku z wczorajszem sprawo- 
zdaniem naszem w pospiechu znala- 
zły się dwa błędy, które dla objektyw- 
ności prostujemy. Otóż przemawiał z 
ramienia klubu P, P. S. nie radny Cho- 
dyński, ale radny Walcząk, a deklara- 
cję klubu B. B. odczytywał z urzędu 
urzędnik miasta, a nie przewodniczący 
tego klubu. 


Zbrodniczy napad 


Lublin. (PAT.) Dziś w nocy oko- 
ło godziny 2 dokonano krwawego na- 
padu na  pocztyljona w Szczebrzeszy- 
nie, 

Pocztyljon przywiózł pocztę z mia- 
sta, aby ją nadać na pociąg, idący 
ze Lwowa do Warszawy. Jakiś niezna- 
ny osobnik, korzystając z ciemności, 
panujących na peronie, strzelił do nie- 
go w tył głowy w chwili, gdy pociąg 
wjeżdżał na stację. Pocztyljon zginął 
na miejscu, 

Zbrodniarz porwał worek z pocztą, 
w którym znajdowało się m.in. 9.000 


zł w gotówce 
przez nikogo. 


Start „Torunia“ 


Warszawa. (PAT.) Wczoraj o 
godz. 18.47 wystartowali z Mościce ną 
balonie wolnym „Toruń* o pojemno- 
ści 2.200 m sześć. por. Pomaski z Ją- 
błonny i inż. Krzyszkowski z Moście, 
Lotnicy. korzystając z wiatrów płn.- 
zachodnich, zamierzają ustanowić re- 
kord długości lotu pod względem odle- 
głości, lub czasu. 


i zbiegł niezatrzymany 


| borach uzyskał 2 mandaty, 


czego 35 głosów komisja wyborcza u- 
nieważniła. Na listę nr 1 („sanacja'”) 
oddano 949 głosów, na listę nr. 2 (so- 
cjaliści) — 714 głosów, na listę nr. 3 
(Obóz Narodowy) 426 głosów, na listę 
nr. 4 (Żydzi) 460 i na listę nr. 5 (Żydzi) 
32 głosy, (Żydzi częściowo głosowali 
na „sanację'*). 

W okręgu. II na 2906 osób, upraw- 
nionych do głosowania, w głosowaniu 
udział wzięło 2230. 55 gosów unieważ- 
niono, z Rear 

Na listę nr, 1 oddano 631 głosów, 
-na Tiste nr. Z — 1058, na listę nr. 3 — 
492 głosy i na listę nr. 4 — 42 głosy. 
Według pobieżnych obliczeń, w okrę- 
gu I lista nr. 1 otrzymała 2 mandaty, 
lista nr. 2 — 1 mandat, nr, 3 i 4 po jed- 
nym mandacie. W okręgu II lista nr. 1 
(„sanacja'') 3 mandaty, lista nr. 2 (so- 
cjaliści) 3 mandaty, lista nr. 8 (Obóz 
Narodowy) — 1 mandat, 

W poprzednich wyborach socjali- 
ści uzyskali ogółem 9 mandatów, z te- 
go 1 kosztem Obozu Narodowego, w 
drugich wyborach zaś uzyskali ogó- 
łem 7 mandatów. „Sanacja“ poprzednio 
nzyskałą do rady miejskiej ogółem 
7 mandatów (z tego 1 kosztem Obozu 
Narodowego), obecnie zaś posiada ó- 
gółem 6 mandatów. 

Obóz Narodowy w poprzednich wy- 
przyczem 
do 3 brakło mu 15 głosów, obecnie zaś 
posiada ogółem 4 mandaty, Nadmie- 
nić należy, że tak w okręgu I, jak i II 
Obozowi Narodowemu brakło kilka- 
naście głosów do 2 mandatów, 

Stan posiadania Żydów pozostał bez 
zmian, 

Tak więc obecnie w skład rady 
miejskiej w Radomsku, według par- 
tvi, przedstawia się następująco: „sa- 
nacja“ 6 mandatów, Obóz Narodowy 
4 mandaty, P. P. S. 7 mandatów, Żydzi 
(różne ugrupowania) 6 mandatów. Do 
sprawy wyborów uzupełniających je- 
szcze wrócimy. 


Echa posiedzenia 
łówzkiei rady miejskiej 
w Wielkonolsce 


Poznań,5. 12. Opinja narodowa 
w Wielkopolsce z zainteresowaniem 
oczekiwała wiadomości o przebiegu 
pierwszego posiedzenia rady miejskiej 
w Łodzi, gdzie — jak wiadomo — Klub 
Narodowy posiada bezwzględną więk- 
szość. Solidarna i pełna godności po- 
stawa radnych narodowych w Łodzi 
wywołałą tutaj duże zadowolenie. 

„Kurjer Poznański* zamieścił do- 
kładny przebieg sprawozdania z pierw- 
szego posiedzenia rady miejskiej w Ło- 
dzi, przyczem za wniosek nagły klubu 
radnych narodowych w Łodzi został 
skonfiskowany Po kilku godzinach 

i konfiskata została cofnięta, 
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Railykalni pitsudezycy chcą go wyrzucić z okrętu — Co zrobić z „rekinami“ wielkiego 
przemysłu — Wszystko zależy od Sławka — Z tej mąki chleba nie będzie 


To co się obecnie dzieje w łonie 
znacznego odłamu obozu „sanacyjne- 
go“, można dość łatwo sprowadzić do 
wspólnego mianownika, którym jest 
próba powrotu do dawnej piłsudczyzny 
zprzed przewrotu majowego. 

Pod względem ideowym próba ta 
przedstawia się jako porzucenie soli- 
darności społecznej, gospodarczej, wy- 
znaniowaj i narodowościowej. którego 
wyrazem jest Blok Bezpartyjny. i pod- 
jęcie na nowo radykalnych haseł spo- 
łecznych, ożywiających ongiś kierowa- 
ne przez piłsudczyków partje lewicowe, 
głównie P. P. S. i „Wyzwolenie“ 

Logicznem następstwem tveh usilo- 
wań powrotu do haset politycznych 
młodości jest dążenie do likwidacji 
B. B. w jego obecnej postaci, czyli do 
usunięcia z obozu rządowego konser- 
watystów i przedstawicieli wielkiego 
przemysłu Należy jednak zaznaczyć, 
że atak radykalnej piłsudczyzny na oby- 
dwa te ugrupowania politvczno - go- 
spodarcze nie jest równie silny. Na gru- 
pe „„Lewjatana* uderza się znacznie sla- 
biej. co należy tłumaczyć obawą przed 
utrata kontaktu ze sferami finansowe- 
mi. Murzyn konserwatywny spełnił już 
swój obowiazek, — więc może odejść, 
natomiast dla kapitału przemysłowego 
może znaleźć się jakaś dyskretna, nie 
kompromitująca odmłodzonych wro- 
gów kapitalizmu. forma dalszej współ- 
pracy. 

Generalnemu atakowi radykalnych 
piłsudczyków na B. B. towarzyszą ana- 
logiczne rozgrywki „w terenie". Przy 
odbywających się obecnie w Małopol- 
sce i Kongresówce wyborach zarzadów 
miejskich niemal wszedzie tam. gdzie 
obóz „sanacyjny”* wspólnie z Żydami 
rozporządza wiekszością w radzie miej- 
skiej, dochodzi do bardzo nieraz ostrych 
walk między t. zw. kombatantami, czyli 
legjonistami i peawiakami, a mie- 
szczaństwem  „sanacyjnem* i tem 
wszystkiem, co obejmuje się pogardli- 
wą nazwą „czwartej brygady". 

Ogólnym celem tej próby odmłodze- 
nia się w radykalizmie jest przedłuże- 
nie reżimu „sanacyjnego* przez opar- 
eie się na szerokich masach społecz- 
nych. Celem bliższym, konkretnym. są 
zbliżające się wybory, do których rady- 
kalni piłsudczycy nie mają ochoty iść 
w dotychczasowym, blokowym zespole, 
ramię w ramię z „obszarnikami* zpod 
znaku ks. Radziwiłła i „rekinami” wiel- 
kiego przemysłu. Uśmiecha im się rola 
przedstawicieli „Świata pracy”. pozo- 
stającego w dobrych — jeśli nie orga- 
nizacyjnych, to przynajmniej sąsiedz- 
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Malarja na Cejlonie 
Colombo. (PAT) Na Cejlonie 
sroży się w zastraszający sposób epi- 
demja malarji. Liczba osób, dotknię- 
tych tą epidemją w  poszczezgzóinych 
miejscowościach dochodzi do 90 proc. 
ludności. 


— — 


Pociąg zabił 5 osób 


Rzym. (PAT). Dzienniki donoszą, 
że w tunelu Migliarina pociąg towa- 
rowy wjechał na grupę robotników, z 
których 5 poniosło śmierć. 


Kontrola działalności 
Lewiatana 


Warszawa, 5. 12 Pojawiła się 
sensacyjna pogłoska o projekcie utwo- 
rzenia komisji ministerjalnej przy u- 
dziale przedstawicieli  ministerjum 
skarbu i sprawiedliwości oraz przemy- 
słu i handlu, któraby przystąpić mia- 
ła do przeprowadzenia kontroli nad 
działalnością Lewiatana. (w) 


kich — stosunkach z innemi stronnie- 
twami chłopskiemi i robotniczemi. 
Czy ta próba odmłodzenia się ma 
szanse powodzenia? 
Naszem zdaniem niezbyt duże. 
Nietylko dla tego, że inna część równie 
wpływowych piłsudczyków z p. Sław- 
kiem na czele broni — jak dotąd z po- 


wodzeniem — Bloku Bezpartyjnego i | 


jego ideowych założeń. przyczem nie- 
wiadomo, na którą stronę padnie decy- 
zja „czynnika rozstrzygającego”, ale 


przedewszystkiego dlatego. że w nastro- 
jach i poglądach tych mas. które chce 
się pozyskać radykalnemi hasłami, za- 
szły w ostatnich latach złębokie prze- 
miany. Masy te doirzały pod względem 
politycznym i nie daja się już brać na 
lep demagogji radykalnej — zwłaszcza 
tym, do których straciły zaufanie Pod 
wzgledem zaś ideowym masy oddaliły 
się od dawnych haseł klasowych i pły- 
na obecnie potężnym strumieniem ku 
ideologji narodowej. M. K. 


Nowe tereny sportu ziniwwega na wysokości 500 m otwarie zastaly re” Oslo, Z tere- 
nów tych roztacza się przepiękny widok na stolicę Norwegji, na fjordy : wory sąsiednie 


Zderzenie dwu pociągów w Mandżurii 


12 osób straciło życie 


Mukden. (PAT). W rołudniowej 
Mandżucji zderzyły się dwa pocizgi. 
W katastrofie utraciło życie 12 osób. 


Liczba rannych jest znaczna. Zachodzi 
podejrzenie, 
był sabotaż, 


iż przyczyną katastrofy 


Szał niemieckich rasowców 


Znamienny memorjat 500 lekarzy do ministra Fricka 


Berlin. (PAT.) Jak donosi „Fran- 
kische Tageszeitung*, 500 lekarzy nie- 
mieckich, zgromadzonych w Fürth 
(miasto okręgowe w środkowej Fran- 
konji — red.) po wysłuchaniu przemó- 
wienia przywódcy nar,-soc alistyczne- 
go Juljusza Streichera wystosowało do 
min. Fricka zbiorowy adres, domaga- 
jąc się uzupełnienia dotychczasowego 
ustawodawstwa aryjskiego jak najsu- 
rowszemi postanowieniami przeciw 
małżeństwom mieszanym. 


Petenci żądają, aby już samo usiło- 
wanie pożycia fizycznego między ko- 
bietą aryjską, a mężczyzną pochodze- 
nia żydowskiego karane było narówni 
z najcięższemi zbrodniami. 

W takich wypadkach kobiecie mia- 
łoby grozić odebranie obywatelstwa 
niemieckiego oraz internowanie w obo- 
zie pracy, a w razie udowodnionego 
stosunku fizycznego, sterylizacja. Męż- 
czyźnie pochodzenia żydowskiego gro- 
ziłoby pozbawienie obywatelstwa nie- 


$ 
ś 
+ 
5 
fs 
x 
Ę 
5 
4 a 
` bo. 
4 R 
z A "i 
$ í j EEVA f 
Wart yọ p 
; A 
j 
$ 
f 
» f 
5 
á 4 
j 
F 
Ę z 
$ 
a 


sorwatysta zobił swoje... 


mieckiego, konfiskata majątku i Co- 
najmniej 5-letnie ciężkie więzienie, a 
następnie wydalenie z Niemiec. 


Komornicy nie płacą 
podatku od uposażeń 


Warszawa, 5. 12. Ministerjum 
sprawiedliwości wydalo okólnik, wyja» 
śniający, że wobec przemianowanią 
komorników na funkcjonarjuszy pań. 
stwowych nie podlegają oni podatkowi 
dochodowemu od uposażeń. (w) 


Proces 73 w Moskwie 


Berlin. (Tel. wł) Donoszą z Ma- 
skwy: 

Śledztwo w sprawie morderstwa Ki 
rowa zostało ukończone. Ogółem are- 
sźtowano i osadzono w więzieniu 73 
osoby. 

Rozprawa odbędzie się w przyśpie- 
szonem tempie i wyznaczona została na 
13 grudnia. Oskarżonym zarzuca się 
spisek i zdradę stanu względnie przygo- 
towanie akcji terorystycznej. Wszyst- 
kim grozi kara śmierci. 


święto patronki górników 

Katowice. (PAT). Świat górni- 
czy Sląska obchodził wczoraj trady-cyj- 
ne święto swej patronki, św. Barbary. 
Rano górnicy, zwolnieni z pracy. udali 
się gremjalnie na nabożeństwo do ko- 
ścioła, a następnie delegacje poszcze» 
gólnych kopalni wzięły udział w uro- 
czystości wręczenia odznaczeń zasłużo= 
nym pracownikom górnictwa. Ogółem 
na Śląsku odznaczonych zostało 700 
górników. 


Zgon mamata prasowego 
Londyn. (PAT). Dziś zmarł ma- 
gnat prasowy, lord Riddell. 


Proces nauczycielski 
przed Najw. Trybunałem 


Warszawa, 5, 12. Najwyższy 
Trybunał Administracyjny rozpatry- 
wał skargę nauczycielki kontraktowej 
Michaliny W. z państwowego gimna- 
zjum, której Z. U. P, U. w roku 1932 
odmówił płacenia zapomogi podczas 
wakacyj. Trybunał stwierdził, że przed 
uznaniem nauczycieli za pracowni- 
ków sezonowych mieli oni prawo w o~ 
kresie wakacyj do zasiłków Z, U P. U. 
Dopiero ustawa z 22 marca 1933 r, 
wprowadziła w szkolnictwie sezon 
martwy i uznała nauczycieli za pra- 
cowników sezonowych. (w) 


Prezydent Rzniitej 
honorowym profesorem 


Warszawa, 5. 12. Najstarsza u- 
czelnia szwajcarska, uniwersytet we 
Fryburgu, nadał Panu Prezydentowi 
Rzeczypospolitej godność profesora ho- 
norowego. 


Kto chce mieć telefon ? 

Warszawa, 5. 12. Zarząd „Pa- 
sty“ postanowił przez 4 miesiące, t j. 
od 10 grudnia do 10 kwietnia, zakładać 
bezpłatne telefony w Warszawie, Ło- 
dzi i w Białymstoku, (w) 


Tragedia na wodach Pacyfiku 


Rozpaczliwe S$. 0. S. z samolotu Uima — Na pomoc zagrożonym leci 18 wodnopła- 


Honolulu. (PAT) Pogłoski o 
znalezieniu samolotu Ulma okazały 
się fałszywe. Aparaty, które wysłano 
po otrzymaniu Sygnałów S, O. S. do- 
tychczas nie natrafiły na ślady lotnika, 

Go do losów Ulma i jego towarzyszy 


Ukamieniowanie dwu kobiet w Meksyku 


Usilowały one zorganizować 


manifestacje na znak salidar- 


ności z rządem w sprawach religijnych 


Buenos Aires. (PAT) Donoszą 
z Meksyku, że w miejscowości Acajete 
w stanie Puebla wzburzony tłum uka. 


mienował dwie kobiety, matkę i córkę, | 


które z ramienia stronnictwa akcji 


socjalistycznej usiłowały zorganizować 

manifestację na znak solidaryzowania 

się ze słanowiskiem, za'ętem przez 

rząd w prawach religijnych, 
pu 


| 


towców amerykańskich 


panuje zaniepokojenie, Od 10 godzin 
brak wszelkich wiadomości, 

Londyn. (PAT). Dzienniki angiel- 
Skie zamieszczają następujące, pełne 
dramatycznego napięcia wiadomości 
radjowe, otrzymane od Ulma, 

„Godz. 11,20. Znajdujemy się na po- 
łudnie od Honolulu, ale obecnie zawra- 
camy,“ 

„Godz, 11,25. Straciliśmy kierunek 
wśród chmur i silnego wiatru przeciw» 
nego. Eenzyny starczy na 15 min." 

„Godz. 11,39. Opnszczamy się. Ude- 
rzyliśmy o wolę.“ 

„Godz, 11,58. Osiedliśmy na wodzie 
i zwracamy maszynę pod wiatr, Przy- 


bywajcie i zabierzcie nas, Przypnu- 
szczam, że zdołamy się utrzymać na 
powierzchni dwa dni* 


Na tem komunikat radjowy urywa 
się. Natychmiast 18 amerykańskich 
wodnopłatowców wyruszyło na pomoce. 
Poza tem Ulma szuka trancsoceaniczny 
statek pasażerski „Prezydent Coolid- 
ge", 18 amerykańskich lodzi powod- 
nych, 3 amerykańskie torpedowce, 2 
parowce przybrzeżne i liczne japońskie 
statki rybackie. Statek „Prezydent 
Coolidge" przybył już na miejsce, gdzie 
przypuszczają, że Ulm osiadł na wo- 
dzie, ale żadnych śladów nie znale- 
złono. 


22): 

— (Cenzura nie ma żadnych spe- 
cjalnych zastrzeżeń przeciwko Sienkie- 
wiczowi jako takiemu, — odparł, wpa- 
trzony w czubki swoich pracowitych 
palców; — ale ma grube zastrzeżenia 
co do „Krzyżaków*. Już sama nazwą 
„Krzyżak“ jest tak nienawistna dla 
wielu Polaków, że przez wzgląd na o- 
becną przyjażń polsko-niemiecką nie... 


— Wu permete, szer metr, — wtrą- 
cit Odorono, — jeśli pana dobrze zro- 
zumiałem, to naszą cenzura nie chce 
drażnić hitlerowców nazwą „Krzyża- 
cy“. Ależ to drobiazg! Obmyślę na po- 
czekaniu sto lepszych tytułów dla 
naszego supęrfilmu. Naprzykład.,. o, 
mam: „Dwie kochanki“! 

— Jakie kochanki? — spytał Świa- 
topełk. — Skąd dwie? 

-— Danusia i Jagienka. To były 
wprawdzie żony Zbyszka z Bogdańca, 
ale określenie „żona* nie ma w sobie 
nie romantycznego, że nie powiem pi- 
kantnego, 

— Jedna żona to proza, ale dwie 
to już ma posmaczku i pociaga pu- 
bliczność, Dłaczegoby nie nazwać fil- 
mu: „Jego dwie żony“? U 

Projekt Stillwassera został natych- 
miast zlicytowany przez niewyczerpa- 
nego w pomysłach reżysera: 

— Na to niewielu złapiemy. Po 
„Sześciu żonach Henryka Ósmego” nie 
zaimponujemy nikomu tytułem „Jego 
dwie żony”. Jako coś nierównie bar- 
dziej pikantnego proponowałbym ty- 
tuł: „Występna miłość zakonnika”. 

— Brawo! — Światopełk już się za- 
palił — Ślyczny tytuł! Bardziej kaso- 
wego sobie wogóle nie wyimag:nowy- 
Aj oł Tylko skąd wziąć zakonni- 

a? 

— Jakto, skąd; każdy Krzyżak był 
napół zaąkapńikiem, m... + ys 

— Co pan powiesz, nic nie wiedzia- 
tem! PT 4% + 

— ... a do połowy rycorzem. 

— Do połowy? To znaczy tak, jak 
syrena. Że do pasa rycerz, a górą... 

— Panie Moniek, pańska żałosna 
naiwność jest ór kąkur! 

— Myślę, że wygadaliście się dosta- 
tecznie i nareszcie dopuścicie mnie do 
głosu, — rzekł nareszcie mecenas Bu- 
cio, sztyletując wzrokiem Mońka Kö- 
rzeniowskiego, który znów usta otwie- 
rał. (Rewelacyjna nowina reżysera, iż 
Krzyżacy byli napół zakonnikami, a 
napół rycerzami, wprawiła Mońka wo- 
słupienie; dotychczas przypuszczał, że 
centaury i syreny to produkt bujnej 


wyobraźni starożytnych Greków, a tu 
okazuje sią teraz, iż autentvczni Krzy- 
żacy także byli tacy pół na pół ni to pies, 
ni wydra. No, proszę, proszę ...) — Nie 
chcę wam robić złudzeń, — ciągnął da- 
lej mecenas Bucio, — i muszę oznaj- 
opuszczenie 


mić, że ani nazwiska 


Sienkiewicza, anı zmiana tytułu „Krzy- 
żacy' na „Miłość zakonnika” nie udo- 
brucha cenzury. 

Tu w obszerniejszem przemówieniu 
wyłuszczył, o co chodzi cenzurze, Wy- 
twórnia „Świat-Pol-Film'* postanowi- 
ła nakręcić „Krzyżaków“, Pięknie 
Jeszcze parę lat temu t. zw. miarodaj- 
ne czynniki nietylko, że nie miałyby 
nic przeciwko temu, ale jak najchęt- 
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niej byłyby użyczyły swej pomocy, n. 
p. przez oddanie do dyspozycji wytwór- 
ni kilku szwadronów kawalerji do 
scen batalistycznych. To wypożyczanie 
wojska i sprzętu wojennego do zdjęć 
było swojego czasu na porządku dzien- 
nym, a szarża ułanów stanowiła naj- 
częstszy happy end tych szablonowych 
filmideł, Jeszcze parę lat temu filmo- 
wanie krzyżackich okrucieństw i naj- 
grubszemi nićmi szyte podjudzanie 


Polaków przeciwko Niemcom, czy na- 
odwrót byłoby bardzo mile widziane. 
Lecz dzisiaj... 


Dzisiaj kurs polityki zagranicznej 
zmienił się radykalnie. Wrzący od pra- 
wie tysiąca lat kócio! nienawiści pol- 
sko-niemieckiej nakryto i zamknięto 
hermetycznie na dziesięć lat. Dzisiaj: 
„Polak, Niemiec dwa bratanki* (Mile 
Madziary, wybaczcie tę pożyczkę), A 
skoro tak, to oczywiście cenzura nie 
może tolerować filmu, którego zarów- 
no treść, jak i tendencja jaskrawo ko- 
liduje z oficjalnym kursem polityki. - 


— Już sami „Krzyżacy“ jako tacy, 
— kłapał dalej mecenaś Bucio z szyb- 
kością kulomiotu, dającego sześćset 
strzałów na minutę, — są dziełem po- 
niekąd tendencyjnem, a cóż dopiero 
mówić o waszej przeróbce tej powieści. 
Nawet krzyże na płaszczach komturów 
porobiliście w kształcie swastyk .. 

— Mà dje, to ostatecznie dałoby się 
wyretuszować. 

— Ale jak wyretuszować antyhi-. 
tlerowską myśl przewodnią filmu, lub 
choćby te ustawiczne wycieczki oso- 
biste przeciwko osobom,- które są dziś 
u steru rządów w Niemczech? I poca 
było pchać takie aktualności do obra- 
zu historycznego, którego akcja roz- 
grywa się w... 

— W którem stuleciu? No oczywi- 
ście, że... plus minus w średniowiecz- 
ności, — wtrącił Stillwasser, najbar- 
dziej biegły w historji. 

— Tak jakoś. Więc poco to było 
wtykać do filmu? z 

— Se ne pa mła, ale sam pan dy- 
rektor życzył, — odparł Odorono w od- 
powiedzi na karcące spojrzenie syndy- 
ka w wytwórni. 

— Tak, to ja, sie przyznawam, że 
mea culpa, — westchnął przygnębiony 
Światopełk; — kalkulowałem sobie, iż 
ei moi „Krzyżacy to będzie taki filmo- 
wy „Braunbuch'! Liczyłem nietylko 
na Polskę, ale na Anglię t Palestynę, 
słowem na te kraje, gdzie my, Żydzi... 


pan rozumie, drogi mecenasie, prze- 
cież pan sam... 

— Pardon! Ja już nie jestem Ży- 
dem, — zastrzegł się mecenas Bucio, — 
a jako chrześcijanin, pomny przykazań 
o miłości bliźniego i wybaczaniu nie- 
przyjaciołom, nie mogę nie napiętno- 
wać mściwości, jakiej pan chciał dać 
upust w swoim filmie. 

— Me, rewną a no mutą, — upom- 
niał ich Odorono; — czy pan mecenas 


sądzi, że duże zmiany w dialogach, o- 
puszczenie wszelkich aluzyj do hitle- 
ryzmu i tak dalej upozytywniłoby ne- 
gatywny stosunek cenzury do naszego 
obrazu? 

— Niestety, nie. Choćbyście odjęli 
to wszystko, choćbyście zmienili tytuł 
Krzyżacy“, pozostaną „Krzyżakami, a 
„krzyżaków' w żadnej formie miaro- 
dajne czynniki jako takie na ekrany w 
Polsce nie puszczą, 

— Więc co ja mam począć? — jęk: 
nął Światopełk. 

-— Przerwać nakręcanie filmu na- 
tychmiast, bo każda minuta powięk- 
sza pańskie niepotrzebne wydatki. 

— Przerwać! Dobrze panu gadać. 
A wie pan, ile już inwestowałem w 
ten parszywy interes? Ile kosztowały 
kostjumy, zbroje i tygodniowy pobyt 
ekspedycji w Puszczy? Ile wybuliłem 
tytułem zaliczek artystom, statystom, 
robotnikom i wogóle całej bandzie? 
(Toć pan także mi dziś wyrwał żyw- 
cem zpod serca dwie setki). Albo ile- 
śmy zużyli taśmy- na plenery? Ile bę- 
dę musiał zapłacić za trzy tygodnie 
ateljer, bez względu na to, czy się 
tu kędzie co kręcić, czy wprost prze- 
ciwnie? Nie przesadzę, gdy powiem, 
że to kosztuje do dziś pięćdziesiąt ty- 
sięcy! I taka kupa pieniędzy ma iść 
w błoto dlatego tylko, że rządowi za- 
chciało się zgody z Niemcami? Precz 
z taką polityką! Ja chcę wojny! Tego 
wymaga interes rodzinnego przemy- 
słu filmowego! Tu wzburzony 
Światopełk szarpnał za rękaw mece- 
nasa, którego wzrok błądził po przed- 
sionku ateljer, szukając kogoś wśród 
gromady obecnych. — Mecenasie! 

— Słucham. 

— Radź pan! Od czego jest pan 
syndykiem wytwórni? 

— Cóż ja mogę poradzić, wojny 
przecież nie spowoduję. Niema innego 
wyjścia, tylko musi pan czekać aż 
stosunki polsko-niemieckie tak się 
znów zaostrzą, że cenzura pozwoli bez 
trudności nakręcać dalej „Krzyżaków“, 


KAPRYS GWIAZDY FILMOWEJ 


Współczesna powieść sensacyjna przez ANTONIEGO MARCZYŃSKIEGO 


— A kiedy to może nastąpić? 

— Bo ja wiem Pakt o wzajemne 
nieagresji został zawarty na dziesię 
lat O ile go więc później nie sprolon- 
gują, na dalsze dziesięć... 

— Mecenasie, — jęknął właściciel 
wytwórni, — to nieładnie z pańskiej 
strony sie puszczać na dowcipasy, gdy 
11:38 7: 

— A propos — wtrącił mecenas 
Bucio z nagłem ożywieniem, — czy 
nie wie kto z panów, dokąd poszła 
nasza słodka Nelly? 


Moniek Korzeniowski, choć nie 
miał zeza, jak reżyser OQdorono, ale 
umiał mistrzowsko zezowaąć i zawsze 
zauważył to, co uszło ogólnej uwadze. 
I tym razem on ieden dostrzegł i za» 
pamiętał, że Mac Luppo oraz Nelly 
Ricci jeszcze w trakcie targów o wy- 
sokość zaliczki mecenasa wymknęjli 
się do „charakteryzatorni* Mecenas 
Bucio pośpieszył tam natychmiast, nie 
troszcząc się o bezeranicznie przyg-nę- 
bionego Światopełka. ani o dalsze 
losy niefortunnych „Krzyżaków”, 


— I co teraz, sie pytam? 

— Jest (tylko jedno wyjście, — 
mruknął zamyślony mistrz Odorono: 

— Słyszałem już. Mam czekać, aż 
Niemcy zaczną znów drzeć koty % 
Polską Mam czekać może sło lat. a 
przez ten czas taki kapitał będzie 
martwy, zamrożony w zaliczkach, w 
kostiumach. w kilkuset metrach pie- 
nerów. — Z Światopołka gorycz try- 
skała, jak woda z motorowej sikawki 
strażackiej. —A tymczasem ci. co wzię- 
li zaliczki powymierają! Tymczasem 
kostjumy się rozkruszą ze starości! 
Ja też, pan też, on też, wszyscy, wszy* 
scy! — zmęczone od ciągłej eestyku- 
lacji ręce opadły mu bezwładnie, — 
wszyscy poniesiemy straty. Ręce mi 
tak kołą że już nie mozę dalej mówić. 

Zato reżyser Odorono miał wypo- 
częte dłonie ij spragnione ruchu, za- 
tem pn teraz głos zabrał: j 


— Aczkolwiek jestem zawsze z naj- 
wyższem uznaniem dla szerokiego 
horyzontu mentalności naszego znako- 
mitego syndyka, to jednak wydaje mi 
się, że tym razerm wyjątkowo przeoczy- 
ia ona.., 

— Jaka ona? — wtrącił Moniek. 

— Mentalność! 

— Co to jest? 


— Weźcie go stąd, tę personifika- 
cję tępoty ludzkiej! — wrzasnął reży- 
ser, a kiedy Moniek dał Światopelko- 
wi potrójne słowo honoru, że już wię- 
cej nie będzie przerywał, mistrz cią- 
gnął dalej: — Wydawa mi się, powta- 
rzam, iż kochany mecenas Bucio 
przeoczył inne wyjścia z naszej cięż- 
kiej sytuacii. Wydawa mi sie, iż nie 
grozi to panu, szer direktor, by ci, co 
pobrali zaliczki, zdążyli wymrzeć bez- 
produktywnie dla pańskiej firmy. By 
kostiumy należało za bezcen sprzedać 
handlarzowi starzyzny, iżby nie po- 
szarpał ich bezlitosny ząb czasu... 


— Czyj ząb? — Moniek uderzył się 
w piersi, — Ja nic nie mówię, daję 
słowo honoru! 


— Mnie ręka swędzi do pana! Wy- 
dawa mi się. że w ogólności wszelkie 
te pańskie inwestycje, szer direktor, 
przy zaakceptowaniu mojego pomysłu, 
mogą nie pójść na marne, że nie stra- 
ci pan ani grosza, to znaczy najwyżej 
dwa, trzy tysiące złotych, 

— Gdyby tak było naprawdę, 
(dłonie Światopełka już trochę odpo- 
częły) — to nazwałbym pański pomysł 
genjalnym! 

— I takim ci on jest zaiste, — przy- 
znał Odorono, spuszczając skromnie 
oczy, a właściwie jedno oko, bo drugie, 
to z zezem, było „nie do spuszczenia". 
— Pomysł ten bowiem zarówno przez 
swoją nadludzką prostotę, jak i... 

— Pan mi nie trzymaj w niepew- 
ności, pan mów już, natychmiast, na 
czem się zasadza ów genjalny pomysł. 

— Sie zasadza na umiejętnem prze- 
raa „Krzyżaków* na „Ballady- 
nę" 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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„Panie starosto nam wystarczy kapral“ 


Dowcipny żyd na konferencji wyborczej 


Łódź, 5 grudnia 


: Mamy do zanotowania wyjątkowo 
ciekawą historyjkę, I wielce poucza- 
Jącą! Zastrzegamy się jednak, że jest 
ona w całej rozciągłości prawdziwa, 
chociaż z pozoru wygląda na ane- 
gdotę. 

Sprawa dzieje się w jednem z ma- 


łych miasteczek województwa łódz- 
kiego. 

Po wyborach do rady miejskiej 
przyszło tam niedawno do wyboru 


zarządu miasta, Ponieważ „sanacja* 
miała w radzie absolutną większość, 
więc wybrała na burmistrza członka 
klubu radzieckiego B. B, prezesa 
związku rezerwistów w tem miastecz- 
ku, porucznika rezerwy z odzna- 
czeniami wojennemi, cieszącego się 
ząufaniem tamtejszej „sanacji“. 

Ale wybór ten nie podobał się panu 
staroście. Trudno mu było oficjalnie 
wystąpić przeciwko wyborowi, gdyż 
nie było konkretnych powodów do ta- 
kiego wystąpienia, więc pan starosta 
zastosował dowcipną taktykę: zaczął 
zwlekać i dotąd zwleka z przesłaniem 
odpowiedniego wniosku do wojewódz- 
twa z propozycją zatwierdzenia wy- 
boru. 

Tajeronica zwłoki jest dość prosta. 
Okazuje się, że pan starosta miał in- 
nego kandydata na miejsce burmi- 
strza, a mianowicie swojego znajome- 
go czy przyjaciela, nawet również ofi- 
cera rezerwy. ale w hierarchji stoją- 
cego wyżej, gdyż majora. Pan sta- 
rosta zaczął czynić prywatne starania 
w klubie radzieckim B. B., ażeby u- 
chwałę pierwotną anulowano i wy- 
brano jego kandydata — majora. Ak- 
cja ta szła jednak, choć to szaruga 
jesienna i błotna, jak po grudzie. Pew- 
ne, drobne szanse zmiany stanowiska 
Klubu radzieckiego były. Wtedy pan 
starosta zaprosił do siebie radnych 
żydowskich. 

„Na pogwarkę przyjacielską oczy- 
wiście. 

I w toku tej gawędy, tak od nie- 
chcenia, zaczął Żydom tłumaczyć, że 
może byłoby jednak lepiej, gdyby bur- 
mistrzem został mianowany major, bo 
to przecież nietylko wyższa szarża, ale 
i wyższe stosunki w kraju i w War- 
szawie, a stosunkami można dziś wie- 
le zrobić. Niewątpliwie przydadzą się 
one tak biednemu miasteczku.., jak 
to, które wybierze pana majora. » 

Żydzi słuchali, kiwali głowamł i 
nie śpieszyli się z odpowiedzią. Przy- 
ciśnięci jednak zaczęli kręcić i lawi- 
rować, Wkońcu jeden z odważniej- 
szych wypalił: 

— Panie, starosto, wielmożny panie 
starosto! A poco nam majora? Już i 
porucznik dla nas zadużo. To kosztu- 
je. Dla takiego małego miasteczka, jak 
nasze, wystarczyłby nawet kapral. 
Tobyśmy jeszcze najlepiej wytrzymali. 
„ Burmistrz wybrany przez radę do- 
tąd nie jest zatwierdzony oficjalnie. 
Nas to ostatecznie ani ziębi, ani grzeje, 
niech się martwią tem „sanatorzy*, 
ale, że sprawa jest naprawdę charak- 
terystyczna, to rzecz inna. 

Więc tak oto wygląda wola wybor- 
ców, tak wygląda wolność samorządu. 
Przeradza się w targi, w narzucanie 
kandydatów. 

W przededniu wyborów do zarządu 
m. Łodzi pisał tutejszy organ „sana- 
cyjny* „Kurjer Łódzki”: 

Sad lat powtarzamy maksymę, 
Że lepiej, aby ludność sama sprawowa- 
ła zarząd swych interesów lokalnych 
jako tako, aniżeli ktoś inny mial- 
by za nią wykonywać to bardzo do- 
hrze*,.. 

Innemi słowy organ „sanacyjny* 
stoi na stanowisku, słusznem zresztą, 
że lepszy jest samorząd choćby nie- 
doskonały, aniżeli narzucony, choćby 
doskonały komisarz rządowy, Zgadza- 
my się z tem zupełnie. 

W praktyce wygląda tò jednak w 
ten sposób, że gdzie tylko powstanie 
cień możliwości prawnej wysuwa się 
komisarza. rządowego, a w innych 
znów wypadkach narzuca się kandy- 
datów wcale miłych władzy admini- 
stracyjnej, a więc nieoficjalnych ko- 
misarzy rządowych, przewala nato- 
miast wybranych przez rady miejskie. 


Nawet chociażby owi kandydaci, jak 
w konkretnym wypadku, pochodzili 
z łona „sanacji“, Wystarczy, że nie 


podoba się nos takiego wybrańica ko- 
muś z wpływowszych panów z admi- 
nistracji państwowej. 
Taki samorząd jest więc absurdem! 
A potem żąda się od niego „zdolno- 
ści do życia”, gdy naprawdę ma to być 


szwadron czy pluton, wypełniający 
rozkazy oficjalnego komisarza rządo- 
wego lub zakonspirowanego komisa- 
rza, wysuniętego z polecenia innych 
czynników, 

I mówi się potem, że nowe prawo 
samorządowe .„przecięło powijaki, do- 
tychczas krępujące samodzielność pre- 
zydenta czy burmistrza*, Ładna to o- 
peracja! 

Samorząd w Kongresówce ma za- 
ledwie kilka lat istnienia, nie mógł 
się należycie rozwinąć, nie mógł je- 
szcze stać się szkołą obywatelską my- 
ślenia i działania narodowego i pań- 
stwowego, bo taka szkoła musi trwać 
dłuższy czas. 


Ale, jeżeli ma być w ten sposób 
traktowany — to lepiej, ażeby takiego 
samorządu wcale nie było. Przynaj- 
mniej wiadomem wówczas będzie, że 
odpowiedzialność za dobro miast na- 
szych — a i wiosek także — ponosi 
rząd i jego komisarze. Poco w dzisiej- 
szych, tak smutnych czasach, tworzyć 
jeszcze dalsze fikcje? I do tego fikcje 
bardzo kosztowne. 

Kto wie, czy istotnie nie lepiej by- 
łoby odkomenderować na zarządców 
wsi kaprali, ma miasteczka sierżan- 
tów, na większe miasta szarże wyższe. 

Ale, na Boga, nie nazywajmy tego 


samorządem! 
PRAWDZIC 


Pogrzeb Ś. p. Męciny-Krzesza 


Na cmentarz garnizonowy ruszył kondukt żałobny z doczesnemi szczątkami 
sławnego malarza polskiego, Ś. p. Męciny-Krzesza, 


Poznań, 5. 12. Dzisiaj odprowadzo- 
no na miejsce wiecznego spoczynku 
zwłoki sędziwego malarza-artysty, śp. 
Józefa Męciny-Krzesza. Skromną dębo- 
wą trumnę, kryjącą w sobie zwłoki mí- 
strza, ustawiono na katafalku w koście- 
le garnizonowym. 

Nabożeństwo żałobne za spokój du- 
szy Zmarłego odprawił dziekan wojsk 
polskich, ks. prałat Wilkans. Podczas 
mszy św. pienia żałobne wykonał ze- 


spół chórzystów Opery poznańskiej. 
Po odprawieniu wigilij przy trum- 
nie, kondukt żałobny wyprowadził ks. 
prałat Wilkans w otoczeniu duchowień- 
stwa na cmentarz garnizonowy, gdzie 
zwłoki złożono w grobowcu rodzinnym. 


„Ostatnią posługę Zmarłemu artyście od- 


dało licznie obywatelstwo poznańskie, 
przedstawiciele świata artystycznego i 
kulturalnego, oraz kolonji francuskiej, 
osiadłej w Poznaniu. 


Śmierć podczas sporu o 30 gr 


Tragiczny koniec gry w karty 


Gdynia, 6. 12. Gdynię obiegła wczo- 
raj wieść o zabójstwie, jakiego doko- 
nano w warsztacie krawieckim p, Bal- 


cerowicza przy ul. Portowej. Pomoc- 
nik krawiecki, zatrudniony w tymże 
warsztacie, niejaki Leopold Ślusarczyk 


A (== 


Mable zaprzeczyła i unfosia się na ka- 


napie, 


zna, 


Bóle w żołądku, ściskanie w dołkm, 
obstrukcje, gnicie w kiszkach, gorycz 
w ustach, złe trawienie, bóle głowy, ob- 
łożony język i bladą cerę łatwo usunąć 
przez częste stosowanie wody gorzkiej 
Franciszka-Józefa, biorąc wieczorem 
przed udaniem się na spoczynek pełną 
szklankę takowej. Zalecana przez lek. 

Tg 1790. 


zabił chałupnika Piotra 
cza, 

Zabity i zabójca często grywali w 
karty. W czasie gry w niedzielę ubie- 
głą wynikła między nimi sprzeczka 
o 30 groszy. Ślusarczyk nie chciał Ła- 
wrynowiczowi dać przegranej kwoty. 

Partnerzy się rozeszli i zdawało się, 
że spór o tak minimalną. kwotę jest 
zakończony. Tymczasem kiedy po u- 
pływie prawie 48 godzin przybył Łar 
wrynowicz do warsztatu Balcerowicza, 
i nanowo zaczął się upominać o 30 gr. 

Ze sporu wynikła bójka, Ślusar- 
czyk zadał swojemu przeciwnikowi 
kilka uderzeń fińskim nożem, na sku- 
tek których zraniony wyzionął ducha 
na miejscu. 

Sprawca zabójstwa pobiegł natych= 
miast do policji i sam przedstawił jej 
swój straszny czyn. 


— ———— 


Stan zdrowia Tłoczyńskiego 


Warszawą. (PAT) Jak się do- 
wiadujemy, stan zdrowia najlepszego 
naszego tennisisty Ignacego Tłoczyń- 
skiego, przebywającego w Rabce, ulega 
stale poprawie. O ile w poprawie nie 
nastąpi niekorzystny zwrot, wówczas 
projektowany wyjazd Tłoczyńskiego 
do Portugalji dojdzie do skutku w 
pierwszych dniach stycznia 1935. 


Ławrynowi- 


— 


Tragiczna śmierć narciarza 


Wiedeń, (PAT). W Insbruku 
zmarł tragiczną śmiercią w czasie 
ćwiczeń narciarskich znakomity nar- 
ciarz i alpinista, płk. Bilgeri. Śmierć 
nastąpiła wskutek gwałtownego u- 
padku, który spowodował silny wylew 
krwi. Bilgeri liczył 64 lat. 


Zmarł 
słynny badacz polarny 


Bruksela. (PAT) Zmarł tu 
słynny badacz polarny Gerlache de Go- 
mery. 


mn m 


Groźny pożar w atelier 


Burbank (Kalifornja). (PAT). 
Pożar, który wybuchł w ateljer filmo- 
wem Warner Brothers First Nationals 
Pictures spowodował znaczne straty, 
sięgające setek tysięcy dolarów. Pod- 
czas akcji ratunkowej 15 osób odnio- 
sło rany, ŁU (a 
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obowiązany pomóc nieszczęśliwej io- 


bronić ją. 


— Czy ojciec leży u siebie? 


-= Muszę do niego pójść. 


Jerzy powstrzymał ją. 


— Nie idź, Mable. Zresztą nie możesz 
nawet, bo pokój jest zamknięty. 


— Dlaczego? 


— Aby nikt nie wszedł przed przyby- 
Posłałem Toma po nią. 
Wyczerpana opadła 


ciem policji. 
Nie pytała więcej. 


na poduszkę. Jerzy przyglądał się jej nie- 


spokojnie. 


Ujął mocno jej ręce i zapytał: 
— Uspokój się, Mable. Wszak jesteś 


silna i odważna. 


— Tak, mój drogi — przyznała Mable, 


albo przynajmniej będę się starała nią być. 
Tylko nie dręcz mnie dłużej milczeniem. 


Spojrzała na niego błagalnie, a kąciki 


ust poczęły jej drgać. Była bliska płaczu. 


Jerzy począł ją pieszczotliwie gładzić 


po włosach, pragnąc ją. uspokoić. 


— Odwagi — szepmął i ciszej jeszcze 


dodał: 


Tak przeszły długie minuty, aż wresz- 
cie odezwał się w przedpokoju dzwonek. 
2 się, a z otwartych ust wypłynął jakiś obcy 


Mable zerwała się wystraszona. 


powstał. 


Jerzy 


Po chwili wszedł Tom. 
— Byłeś na poselstwie i na policji? — 


pytał Jerzy nerwowo. 
— Tak, wszędzie 
przyszli ze mną. 
— Gdzie są? 
— W przedpokoju. 


byłem, Urzędnicy 


— Ojcu coś się stało. 
Mable znieruchomiała, oczy poszerzyły 


głos: 


= Ojcu?.. 

Kapitan skinął twierdząco. 

— Zachorował? — pytała badawczo. 
= Nie, gorzej jeszcze. 

Przyciągnął ją do siebie, pragnąc pocie- 


szyć. 


Wyrwała się jednak z jego objęć i po- 


myślawszy chwilę, wykrzyknęła: 


Jerzy skierował się ku drzwiom. 


— Le 
chwilę. 


spokojnie 


Mable, wrócę za 


Ale. Mable, zaprzeczyła i podniosła się 


s kanapy, 


— Nie żyje?... 


Jerzy nie odpowiedział, tylko silniej u- 


ścisnął jej ręce. 
Mabie zrozumiała, 


Miłość Fakira; 
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Ponury dramat na drodze wiejskie 


Pijak nożem uśmiercił niewinnego człowieka 


„Chojnice, 6. 12. Na drodze wiej- 
skiej w Okoninach Polskich, wsi poło- 
zonej w borach tucholskich. rozegrał 
się ponury dramat, którego ofiarą 
padł 21-letni Wiktor Wesołowski, 
praktykant leśny z Białej, powiat tu- 
cholski. 

Kiedy Wesołowski po odwiedzeniu 
narzeczonej w Okoninach, znajdował 
się w drodze powrotnej, napotkał gru- 
pẹ ludzi, w której znajdował się 30-let- 
ni Józef Biedny, robotnik z Okonin, w 
stanie pijanym. Przy wymijaniu, ro- 
botnik Biedny zatoczył się i uderzył o 
rower Wesołowskiego. Na niewinną 
uwagę młodzieńca, pijany B, chwycił 
go za krawat i kilkakrotnie uderzył w 
twarz, 

Gdy W, nie przygotowany na taki 
obrót sprawy, starał się wyrwać z rąk 
pijaka, ten błyskawicznym ruchem 
dobył z kieszeni nóż i zadał mu jeden 
cios w okolicę serca, zaś drugim cio- 
sem rozpruł jamę brzuszną. Wesołow- 
ski, wydostawszy się z rąk pijanego, 
odbiegł kilkanaście kroków, poczem 
padł na drodze, tracąc przytomność. 
Przewieziony do szpitala w Tucholi, 
zmarł po kilku godzinach. Rana za- 
dana w okolicę serca, była śmiertelną. 

Zabójca stanął obecnie przed 
wzmocnionym wydziałem karnym są- 
du okręgowego. Zeznał, iż wskutek 


a e e 


Gdynia, 5. 12. Według obliczeń u- 
rzędu morskiego w Gdyni obroty towa- 
rowe portu w listopadzie osiągnęły cy- 
frę rekordową. Ogólny obrót wyniósł 
wraz z obrotem przybrzeżnym 703777 
tonn, z czego w obrocie zamorskim 
przypada na przywóz 93319 tonn a na 
wywóz 592029 tonn; reszta przypada 
na obroty przybrzeżne, z w. m. Gdań- 
skiem i wnętrzem kraju. Tak wysokie- 
go obrotu w ciągu jednego miesiąca 
jeszcze nie notowano. Poprzedni rekord 
miesięczny w sierpniu br. wynosił 
885 348 tonn ogólnych obrotów. 


W trzech dniach 
obciąć włosy... 


Warszawa. (PAT). Według do- 
niesień z Nankinu, rząd nankiński 
przesłał gubernatorom prowincyj roz- 
porządzenie, zalecające w terminie 3- 
dniowym obcięcie warkoczy tym oso- 
bom, które je dotychczas jeszcze noszą. 
To samo rozporządzenie zakazuje ko- 
bietom krępowania nóg. 


Rzuciła ramióna w górę, głowę prze- 
chyliła wstecz, usta zaś otworzyły się sze- 
roko, aby wydać głośny krzyk rozpaczy | 


bólu. 


Ale w tej chwili Jerzy przycisnął jej sil- 


nie rękę do ust į zawołał: 


— Na Boga! Pomyśl o Karolu! Nie po- 
winien ciebie usłyszeć! Nie powinien się o 


tem dowiedzieć! 


Mable zagryzła usta i schwyciła się za 
szyję, jakby chciała przydusić jakikolwiek 
okrzyk. Serce biło gwałtownie, pierś uno- 
siła się szybko. Salon napełnił się cichemi 


jękami. 


Ramsay stał bezradny, Umysł jego pra- 
„Wszak Mable nie wie 
Co będzie, gdy się 
dowie prawdy?.. Jak to przyjmie?.. I jak 


cował wytężenie: 
jeszcze wszystkiego?... 


mam jej to powiedzieć?.. “ 


— I tak nagle to przyszło? — spytała 


Mable, płacząc. 


— Gdzie jest ojciec? Dlaczego nie zawo- 
łano mnie do niego, gdy jeszcze był czas? 


Nie mogę tego pojąć. 


— Nie można było cię zawołać, — wyja- 
śniał Jerzy. — Tom był u ojca i znalazł go 


dzisiaj rano w łóżku.. +: 
— Nieżywego? 
— Tak, 
— A więc udar serca? 


Jerzy zamilkł, Miał teraz mówić, lecz 


nie wiedział jak. 


nadużycia alkoholu, z całego zajścia 
niczego nie pamięta. Wniosek obrońcy 
oskarżonego, o umieszczenie tegoż w 
Zakładzie Psychjatrycznym dła zba- 
dania jego stanu umysłowego, sąd od- 


rzucił, Prokurator zażądał 10 lat wię- 


zienia dla oskarżonego. Po naradzie 
zapadł wyrok, skazujący Biednego na 


4 lata więzienia za umyślne zabójstwo 


człowieka. (d) 


Uderzeniem młota zamordował żonę 


Straszna tragedja małżeńska w Toruniu 


Toruń. (Tel. wł.) Aleksander Zie- 
liński (ul. Św. Ducha 19) 28-letni bez- 
robotny ślusarz, zajęty ostatnio przy 
pracach doraźnych, zamordował swą 
żonę Marję, z domu Zapiecównę, ude- 
rzeniem młotka i zwłoki jej zakopał 
w piwnicy. 

Marja Zapiecówna przybyła do To- 
runia z Częstochowy przed trzema la- 
ty i zamieszkała w domu, w którym 
mieszkał także Zieliński. Owocem 
stosunków, do jakich między nimi do- 
szło, miało być dziecko. Wówczas, na 
prośby swej zamężnej siostry, p. Wia- 
derskiej, Zieliński poślubił swą ko- 
chankę. 

Małżonkowie pędzili życie w nędzy 


wraz z dzieckiem, które wkrótce po 
ślubie przyszło na świat. W ub, ponie- 
działek Zieliński udał się z żoną do 
piwnicy. Odtąd nikt już Zielińskiej 
nie widział, Mąż jej twierdził, że wy- 
jechała do Częstochowy. 

W ub. środę powróciwszy z miasta, 
Zieliński zastał w domu policję. Prze- 
prowadzona rewizja doprowadziła do 
odnalezienia zwłok nieszczęśliwej ko- 
biety, zakopanych w piwnicy, na głę- 
bokości 1 mtr. 

Morderca. przyznał się do popełnio- 
nej zbrodni. Wieść o morderstwie wy- 
wołałą w Toruniu wstrząsające wra- 
żenie. 


Sprawa trupów żydowskich 


Jest ona powodem ciągłych zadrażnień 


Warszawa, 6 grudnia 

Na wydziale medycznym un.wersytetu 
warszawskiego, istnieje wciąż jeszcze kwe- 
atja trupów dla studentów żydowskich. Or- 
ganizacje żydowskie, które wzięły na sie: 
bie obowiązek dostarczania trupów. w-bie- 
żącym roku uniwersyteckim dostarczyły 
do prosektorjów wszystkiego tylko czterech 


nieboszczyków Żydów. Liczba trupów oka- 
zała się niewystarczająca i zabrakło pre- 
paratów do prosektorjów Wobec tego zaję- 
cia praktyczne dla studentów medyków 
Żydów na drugim roku zostały zawieszone 
do czasu dostarczenia przez szpital ży- 
dowski zwłok. 


Balon niemiecki na Pomorzu 
Piloci odjechali do Niemiec, a poza zabeżnieczyły wladze 


Świecie n. W., 6. 12. W ub. nie- 
dzielę w godzinach popołudniowych 
na polach okolicy Osia, powiatu świec- 
kiego, lądował balon niemiecki, z trze- 
ma pasażerami, członkami niemiec- 
kich towarzystw sportowych żeglugi 
powietrznej. Balon „Hindenburg“, o 
pojemności 945 metrów sześciennych, 
jest własnością Chemnitzer Verein für 
Luftfahrt u. Sport, i wyjechał w sobo- 
tę wieczorem z Drezna w kierunku 
stolicy Niemiec, lecz wskutek wichu- 


ry zapędzony został ponad morze Bał- 
tyckie. Tutaj pasażerowie, chcące uni- 
knąć niebezpieczeństwa życia, po wy- 
rzuceniu wszelkich ciężarów, wznieśli 
się na wysokość około 2000 metrów i 
pojechali w kierunku lądu, przyczem 
jednak wskutek mgły pobłądziłi, tak, 
że dostali się na teren Polski. 

Przypadkowemi gośćmi zajęli się 
natychmiast władze polskie, które też 
zabezpieczyły balon. Pasażerowie od- 
jechali do Niemiec. 


po nn 


=- T... ty nie wiesz jeszcze wszystkie 
go, — zaczął wreszcie, jąkająe się. 
Przysunął się do niej i począł ją głaskać 


lekko, pieszczotliwie, jakby pragnąc odda- 


lić ostateczny cios. Wreszcie zaczął: 


— To nie hył udar serca, Mable. 


— Nie? Więc co? 
Nie mógł odpowiedzieć, 


— Powiedz nareszcie, co się stało ojcu? 


— Zamordówany! 

Powiedział to Łardzo cicho, 
wydawało mu się uderzeniem bicza. 

Nerwy odmówiły Mable posłuszeństwa. 


a jednak 


Zachwiała się, więc Jerzy wziął ją na ręce 


i lekko ułożył na kanapie. Wzrok jej błą- 
dził po ścianach pokoju, 

Po chwili zapytała: 

— Gdzie jest... Kto więc.. 


Ale Jerzy ukląkł przy niej i objął ramie- 


niem. 


— Uspokój się, nie mów, — błagał. — 


wszystko. 


— Tak. 
— Wicc ten... 


Ja też jeszcze nic nie wiem. Tom znalazł 
go. A więc musiało się to stać w nocy. To 


— I tutaj w mieszkaniu? 


Nie mogła wymówić okropnego słowa: 


morderca. 


— Ależ ja musiałabym słyszeć. Czuwa- 


łam przecież. 


— Może jednak na chwilę usnęłaś, 


Wybory samorządowe 


Warszawa, 5. 12. Jak się does 
w.adujemy na dzień 6. bm wyznaczo- 
no wybory delezatów do warszawskiej 
rady powiatowej z m. Nowego Dworu. 

Prawdopodobnie w najbliższym 
czasie zarządzone będą ponowne wybo- 
ry Larmistrzów w Piasecznie i Nowym 
Dworze. Wkrótce mają się odbyć rów= 
nicz wybiry wiceburmistrza i lawni- 
ków w Piasecznie, ponieważ poprzed- 
nie unieważniono na skutek złożonych 
protestów. 


Sensacyine aresztowanie 
kasiera urzedu skarbowego 


Inowrocław (iw). 4 b. m are- 
sztowany został kasjer urzędu skarbo- 
wego w Inowrocławiu 34-letni Marce- 
li Kowalski, za popełnione nadużycia. 
Kowalski pracował w Inowrocławiu 
zaledwie 4 tygodnie. Poprzednio peł- 
nił on funkcje kasjera urzędu skarbo- 
wego w Chodzieży, gdzie sprzeniewie- 
rzył około 10000 złotych. Po nreszto» 
waniu usiłował Kowalski popełnić sa- 
mobójstwo, w czem przeszkodzili mu 
policjanci. 


Bezrohotny otruł się gazem 


Inowrocław (iw). Syn emery- 
towanego kolejarza 23-letni Roman 
Nawrocki wróciwszy w nocy do domu 
wszedł do kuchni i odkręcił, kurek 
gazowy. a następnie zatruł się wziąw- 
szy wężyk gazowy z ulatniającym się 
gazem do ust. 


Na marginesie 


$w. Mikołaj 1934 


Pan Feliks Obcięty — urzędnik, zara- 
biający formalnie 170 zł miesięcznie. a 
otrzymuiący faktycznie do ręki zł 99.16, 
jest w wielkim kłopocie. Ma żonę i troje 
małych dzieci, którym przecież chciałby 
zrobić przyjemność na Św. Mikołaja. 
Tembardziej. że dzieci napisały do nieba, 
ś'iczny list. w którym prosza. o „odwie- 
dziny — oczywiście nie bez cukierków. — 

Pan Obcięty kupił za kilkanaście gro- 
szy „klimków”. i położył je śpiącym dzie- 
ciom. na wvstawionych. specialnie przez 
nie dnia poprzedniego. talerzach. 

Smutny jakoś był tego dnia pan Feliks. 
Polożvł się wieczorem do łóżka i marzył i 
prosił Boga, żeby przysłał św. Mikołaja z 
nadwyżką pensji i moratorium na długi. 
Zasnął. Śni mu się, że wszystko już po- 
płacił. że jedzą teraz po 3 razy dziennie, 
że dzieci nie placzą z zimna, bo św. Mi- 
kcłaj (za „taty* pośrednictwem oczywi- 
ście) we wszystko je zaopatrzył. I już te- 
raz państwo Obcięci nie mieszkają w jed- 
nej ciasnej ciupce na poddaszu. bo prze- 
nieśli się do schludnego trzypokojowego 
mieszkanka. 


Pan Feliks śpi; rano wstawać nie po- 
trzebuje, bo jutro ma nocną służbę, — 
może spać. Budzą go jednak rano dzieci, 
opowiadając. że św. Mikołaj przełotnie zo- 
stawił im kilka cukierków. Przyszły się 
niemi podzielić z tatusiem, który jest bied- 
ny. bo u niego św. Mikołaj nie bvł. Wiedzą 
też. że i mama. która już rvchło rano 
wyszla na lekcje, nic od św. Mikołaja nie 
dostała. 

Jakiś ty tatusiu nieszczęśliwy — mówi 
mała Krysia — mizerne dziecko — że też 
do ciebie św. Mikołaj nie przyszedł — ...ale 
może jeszcze przyjdzie — może starszych 
odwiedza w późniejszej porze? 

Słychać pukanie do drzwi. — 

Mała Krvsia otwiera i zamyka zaraz. 

— Tatusiu — woła od progu — ja się 
naprawdę boie otworzyć, — do ciebie przy- 
szedł św. Mikołaj i chce z toba rozmawiać. 
A jaki nięknie ubrany — całv na zielono 
| złoconę guziki ma na płaszczu i tekę pod 
pachą... 

Pan Feliks oczy mrużv i marszczy 
brwi — tego Św. Mikołaja zna aż nadto 
dobrze. — Ale przyjąć go trzeba — prze- 
cież to władza... 

— Proszę wejść! 

— Dó pokoju wtacza się przygrubawy 
komórnik sądowy i zbliża się do łóżka pa- 
na Feliksa. — Mój panie! 

— Man tu nakaz zajęcia wszelkich ru- 
chomości za niezapłacony podatek kryzy- 
sowy w kwocie zł 5.20 — Czy pan ma pie- 
niądze? — Nie ma pan? — No to będzie- 
my lepić! 

Mała Krysia bacznie obserwuje przy- 
bysza. Jest spokoina bo dał tatusiowi kil- 
ka dużych świstków papieru * w dodatku 
na każdym meblu nalepil taki ładny pa- 
plerowv znaczek. — A potem poszedł i po- 
wiedział. że musi jeszcze iść do wielu 
mieszkańców tej kamienies. 

Krysia słysząc to ostatnia upewniła się, 
że to bvł naprawdę św. Mikołaj. (bo któż 
inny chodziłby po wazvstkich lokatorach 
domu?). ale jednego nie mogła zrozumieć: 
że tatuś wcale się tym św. Mikołajem nie 
ucieszył, przeciwnie — posmutniał na wi- 
dok.. prezentów ... 

HENRY BZYL. 


Kalendarz rzym.-kat. 
Czwartek: Mikolaia b. 
Piątek: Ambrożego b 

Kalendarz słowiański. 
Czwartek: Jarogniewa 
Piątek: Ludomyśla 

Słońca: wschód 7,46 

Dł ć dala 7 od yi 
ugość dnią 7 godz m. 

CZWARTEK Księżyca: wschód 7,5% 

i zachód 14,53 

Faza: Nów o 18 godz. 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10—12 


| o 


Dyżury nocne aptek 


Nocy dzieiejszej dyżurują apteki: S. 
Jankielewicza, Stary Rynek 9, B. Głuchow- 
skiego, Narutowicza 6, E. Hamburga, 
Główna 50, L. Pawłowskiego, Piotrkowska 
307, A. Piotrowskiego, Pomorska M, 
L. Steckla, Limanowskiego 37. 


Grudzień 


Teatry łó'z':ie 
Teatr Miejski — „Miłość bez stów“. 


Teatr Popularny — Przedstawienie za- 
wieszone, 


J .. 
Kina chrześcijańskie 

Alhambra — „Właśnie to“. 

Adria - Metro — „Koc; pazur”. 

Bratnia Strzecha — „Sherlock Holmes". 

Capitol — „Nana“, 

Casino — „Świat s * śmieje", 

Czary — „Czerwony wóz”. 

Corso — „Viva Villa", 

Grand-Kino — „Złodziej serc", 

Ludowy — „Grzech milości”. 

Luna — „Petersburskie noce“ 

Mimoza — „Źle kochana” i „A. L. 14 za- 
tonela“ 

Mewa — „Rewizor“ i „Biała odaliska". 

Oświałowy — „Zagadkowa trucizna ge- 
nerala Yen”, 


Palace — „Burza w szklance wody". 
Przedwiośnie — „Czar walca wiedeń- 
skiego". 


Rekord — „Żółty detektyw”. 
Słońce — „Syn Indyj*. 
Stylowy — „Katarzyna Wielka” 


Komunikaty 


Z Teatru Miejskiego. W niedzie!ę o go- 
dzinie 12 w poł, po raz ostatni wsran.ała, 
pierwszorzędnie wystawiona trage"ja Fr. 
Schilicra „Intryga i miłość” dla młudzieży 
szkolnej. Ceny najniższe od 30 gr dv 160 zł, 


Nowi sedziowie okręgowi. Mają być po- 
wołani na stanowisko sędziów sądu akrę- 
zowego w Łodzi pp.: Józef Walczsk, do- 
tychczasowy kierownik oddziału o4zeku- 
cyjnego w Sądzie Grodzkim w Łodzi. Wa- 
wrzyniec Maurer, sędzia śledczy, Antoni 
Frydecki, przewodniczący Sądu P acy w 
Łodzi. (k) 


Kto może odroczyć sobie eksmisję? Wo- 
bec częstych zapytań czytelników, » kwe- 
stji odroczenia eksmisji, zwróciliśmv się o 
informacje do prezydjum sądu gro lzkiego 
w Łodzi, gdzie wyjaśniono nam, że dekret 
Prezydenta Rzplitej o wstrzymaniu eksmi- 
syj na okres zim, t. j. od 1. 10. 1934 ło 31. 3, 
1935 r, stosuje się do mieszkań jednopcko- 
jowych, wzgl. jednego pokoju z k':chnią, 
Mieszkania, składające się z dwóch poko- 
jów i kuchni, nie podlegają przepis'm đe- 
kretu i eksmisja nawet w wypadki, gdy 
dotyczy bezrobotnego, nie moża 
wstrzymana. Ubiegający się o wstrzyma- 
nie ekamisyj muszą do Sądu złożyć poda- 
nie i przedłożyć legitymacje, że rze'estro- 
wani są jako bezrobotni. 

Wstrzymanie eksmisji z młeszkań jod- 
nopokojowych nastąpić może tylko w wy- 
padku, gdy eksmisja orzeczona została z 
racji zalegania w komornem, z powodu 
hezrobocia. 

Nie może być natomiast wstrzymana 
eksmisja, gdy została ona orzeczonA z ra- 
cji wszczynania przez lokatora 4»antur, 
utrzymywania domu schadzek i t. p. cko- 
liczności, powodujących niepokój w domu. 
Również, gdy orzeczenie nastąpiło nietyl- 
ko z powodu niepłacenia komornęzo |ecz 
powodem były inne okoliczności, jak a- 
wantury i t. p, odroczenie eksmisji nie 
przysługuje lokatorowi, (k) 


Kronika policy'na i sądowa 

Nieudana wyprawa. W Kaszówce da za- 
grody Józefa Chojki zakradli się zł dzieje, 
uprowadzili konia i wóz, na który załado- 
wali 8 korcy żyta Uciekających złodziei 
spostrzegł dozorca nocny i wszezął alarm. 
Wszczęty pościg doprowadził do ujęcia 
sprawców, którymi okazali się Tadeusz 
Kuliński i Bolesław Czestkowski. Obu o- 
sadzono w więzieniu. (k) 

Tanio kupował. Do składu A Berga 
(plac Wolności 9) przybył osobnik w stu- 
denckiej czapce i przedstawiając asie za 
Szymona Grynszpana, syna znanego prze- 
myslowca, wybrał garnitur marynarkowy 
i futro wartości łącznej 890 zł. Ub'awszy 
się w nowe ubranie, polecił stare rzeczy 
zapakować i odesłać pod adresem Gryn- 
szpana na ul: Ogrodową 2, gdzie t+ż miał 
być zapłacony rachunek Okazało się jed- 
nak, że nikt z Grynszpanów futra nie ku- 
powal. Wszczęte na skutek zamełiowania 
poszkodowanego dochodzenie doprowadzi- 


być 


i Numer 279 =  Orędownik = 


Oskarżony rzucił si” na sędziego! 


Strona 7 


Nienotowany dotąd wypadek w sądzie lódzkim 


,Łódź,5.12 Na sali II sądu grodz- 
kiego w Łodzi, pod przewodnictwetn 
sędziego Woyno odbywała się rozpra- 
wa przeciwko 23-letniemu Kazimierzo- 
wi Zwierzchowskiemu, który dnia 14 
sierpnia rb. przy zbiegu ulic Mickie- 
wicza i Nawrot uprawiał oszustwo, po- 
legające na grze w trzy karty i zatrzy- 
many został przez urzędnika policji 
śledczej. 

Zwierzchowski jest znanym recydy- 
wistą. Już w czasie rozprawy wszczy- 
nał on awantury ze świadkami i usiło- 
wał ulotnić się z sali. 

W czasie ogłaszania wyroku chwy- 


cił krzyż ze stołu sędziowskiego i rzu- 
cił się z nim na sędziego Woynę. 

Awanturnik roztrzaskał krucyfiks 
o stół a następnie stawiał tak silny o- 
pór, że kilku adwokatów i policjantów 
odniosło obrażenia, 

Zakuto w kajdany Zwierzchowskie- 
go i wyniesiono z sali sądowej do ka- 
retki a następnie przewieziono do wię- 
zienia, Za dotychczasowe oszustwa 
Zwierzchowski skazany został na 8 
miesięcy więzienia, a teraz będzie miał 
nowe dochodzenie za zamach na sę- 
dziego, przerwanie rozprawy i niepo- 
szanowanie sądu, 


Żyd o Żydach 


Charakterystyczne wynurzenie podczas rozprawy sądowej 


Łódź, 5. 12. W łonie klubu żydow- 
skiego ostatnio wybuchł konflikt, Na 
czele radzieckiego klubu Żydów pro- 
rządowych stał adwokat Stanisław 
Dobranicki (Żyd), 

Stawając w obronie w jednej ze 
spraw adw, Dobranicki użył zwrotu: 

„Ze strony przeciwnej stoją świa1- 
kowie Żydzi, których prawdomnówność 
trzeba z reguły traktować z pewną 
wątpliwością, gdy natomiast ze stro- 


ła do aresztowania oszusta, którym okazał 
się Chaim Zawadzki. bez stałego raiejsca 
zamieszkania. Zawadzkiego osadzono w 
więzieniu. (k) 


Kronika sportowa 


Boks. Na sobotnie spotkanie mie lży re- 
prezentacjami Łodzi i Śląska już -4 Wy- 
znaczone składy, tak, że definitywn'e wal- 
czyć ze sobą będą w wadze muszej Wwigril 
(Ś) — Pawiak (Ł), koguciej Nowa <owski 
(S) — Snodenkiewicz, piórkowej Rudzki 
($) — Leszczyński, lekka Białas (Ś. 
Frank (Ł), półśrednia Bieniek ($) — Dur- 
kowski (Ł). średnia Świerk ($) Chmieiew- 
ski (Ł), półciężka Gavrstecki ($) — Wurm 
(Ł) i ciężka Ucherek ($) — Jaskóła (Ł). 
Mecz odbędzie się w sali teatru Rożma;to- 
ści o godz. 11.30. Bilety w przedspr”euaży 
w firmie Z. Kowalski, Piotrkowska 62, 


Kronika Pabianic 


Szpital dla umysłowo chorych. W tylch 
dniach powstał nowo założony szpitai dla 
umysłowo chorych w Pabjanicach przy 
ul. Moniuszki 64 w dawnej posiadłości Gu- 
stawa Preissa, Obecnie w szpitalu orzeby- 
wa kilku chorych, którzy nie zaśsrażają 
bezpieczeństwu publicznemu. Szpital jest 
pod wezwaniem św, Antoniego. 


Żydzi handlnją w niedzielę. Rrauner 
Hałwa, zam. przy pl. Dąbrowskieso, po- 
siądająca skład win i wódek, uprawiała 
handel w niedzielę przy drzwiach za- 
mkniętych Żydówce policja spisała proto- 
kół — Wajntraub Sure Ilter, zam Bóż- 
niczna 9, prowadził handel w niedzielę. 
Policja spisała odpowiedni protokół 


Za pracę w niedzielę. Herman i Bernard 
Faust (Żydzi) zatrudniali w niedzielę ro- 
hotników w swej tkalni przy ul. św Rocha 
3. Policją sporządziła Żydom odpowiedni 
protokół. 


Kronika Rudy Pabjanickiej 
aan PEN UTT ZOK ODAS IETA 


Kryzys szkolny. W miesiącu maju od- 
były się wybory rady miejskiej naszego 
miasta. Na 24 radnych, hsta narodowa u- 
zyskała 8 mandatów, lista prorządrwa 4, 
resztą zaś podzieliły się inne ugrupowania. 
Zapewne rozbicie mandatów na tak liczne 
„frakcje” stworzyło taką sytuację, że teraz, 
po upływie 6 miesięcy o wyborze nowego 
zarządu miejskiego niema mawy, ce prze- 
dewszystkiem ujemnie odbija się na całej 
gospodarce miasta. Dotychczasowy bur- 
mistrz jest prorządowcem, a rozumiejąc 
fakt kończącej się swej kadencji, nie stara 
się w niczem przeprowadzić potrzebnych 
inwestycyj robót i t. p. Jedną z najb:rdziej 
palących spraw jest kwestja budowy gma- 
chu szkolnego, nie wyłączając rzeźn. miej- 
skiej, zaprojektowanej jeszcze w ub'egłym 
roku, regulacji ulic, które to u nas są w 
stanie zupełnej ruiny. Biorąc pod uwagę 
fakt, że w bieżącym roku szkolnym około 
500 dzieci niekorzysta z nauki, z powodu 
braku odpowiedniego pomieszczenia, brak 
iniejatywy w celu zaspokojenia najpilniej- 
szych w tym kierunku inwestycyj iest go- 
dny pożałowania. A przecież istnieje spe- 
cjalna ustawa o obowiązku nauszania 
dzieci w wieku szkolnym! (s) 

Fakty, które mówią same za siebie, Od 


szeregu lat mówi się o upadku chrześci- 
jańskiego rzemiosła, ale przyznać trzeba, 
że w niektórych wypadkach jest to winą 
samych Polaków, którzy pracę zavfiaro- 
wują Żydora. Wszyscy przedsiębiorcy bu- 
dowlani, Polacy, wszelki budulec i mate- 
rjał na terenie naszego miasta zakupują 
u Żydów, pomimo, że istnieje tu zakład 
chrześcijański, który przez taki brak zro- 


ny naszej, powołani są świadkowie 
chrześcijanie, co stanowi..." 

Ta prawdomówność oburzyła Ży- 
dów, którzy całkiem wyraźnie postano- 
wili bojkotować adw. Dobranickiego. 
Okazuje się, „że prawda kole w oczy“, 
albowiem znane są krętactwa Żydów- 
świadków, szczególnie. gdy staja w 
sprawach z oskarżenia przeciw Ży- 
dom. (k) 


zumienia u społeczeństwa polskiezo, jest 
na drodze do upadku, Jaskrawym tego 
dowodem może być sprawa budowv willi 
p. Andrzejaka Mieczyslawa, który wszyst- 
kie prace związane z budową swe willi 
powierzył żydowi Maurycemu Bornste no- 
wi, chociaż przedsiębiorcy Polacy, praw- 
dziwi fachowcy, chodzą bez pracy Czyżby 
Żydzi u p. Andrzejaka cieszyli się więk- 
szem zaufaniem?! — Drugim takim opie- 
kunem żydowskim okazał się emervtowa- 
ny pułkownik Walicki, który Żyduwi po- 
wierzył remont swego budynku. Tu spra- 
wa przedstawia się o wiele smutu'ej. bo- 
wiem Żyd ten, pozwolił sobie na ptzepro- 
wadzenie robót w niedzielę, w czem p. puł 
kownik nie starał się nawet przeszkodzić. 
Wstyd! (s) 


Kron'ka Zgierza 


Wyrodna matka. Przed kilku dniami 
jeden z lokatorów domu przy ul. Parzę- 
czewskiej 13 przypadkowo znalazł w u- 
bikacji nieprzytomna od pobicia dziew- 
czynkę. Jak się okazało, jest nią 8-letnia 
córka Martv Kołasińskiej. która mieszka 
w tymże domu ze swym kochankiem An- 
ionim Łączkowskim Dziecko oddano p. 
Antoninie Teodorczyk opiekunce dziatwy 
szkolnej. P. Teodorczyk udała się do 
matki dziewczynki pragnąc, by lepiej o- 
piekowalła się swojem dzieckiem. Wyrod- 
na matka oświadczyła wręcz, że dzieckiem 
tak się opiekuje jak uważa za stosowne 
Wobec tego p. A. Teodorczyk wezwała po- 
sterunkowego P. P. z prośbą o interwencję. 


Kronika kaliska 


Groźny pożar fabryk. W fabryce tiulu 
Flakowicza przy ul, Pułaskiego. wybuchł 
groźny pożar, który powstał na bierwszem 
piętrze fabryki w suszarni. Zaalarmowano 
po upływie pół godziny Kal. Ochot. Straż 
Pożarna. Następnie przybyła druga straż 
„Pluszawina”. Przy pożarze uległ wypad- 
kawi przecięcia ścięgna strażak 53-letni 
Władysław Stępiński. którego zabrano do 
szpitala św. Trójcy, Po kilku godzinach 
energicznej akcji ogień zgaszono. Straty 
wynoszą przeszło 100 tysięcy złotych, Przy- 
czyna pożaru dotychczas nie została u- 
stalona. Charakterystyczną rzeczą jest 
fakt, że Flakowicz za obronę swego mie- 
nia, ofiarował strażakom aż.. 3 złote... — 
Nadmienić należy, że Żyd ten jest b. bo- 
gaty i w Palestynie ma szereg domów. 


(o dzień niesie 


Samobójstwo 


Łódź, 6. 12, W mieszkaniu rodzi- 
ców przy ul. Księży Młyn popełniła 
samobójstwo, trując się Jadwiga Wa- 
gnacka. 

Desperatkę przewieziono do szpita- 
la w stanie bardzo ciężkim, 


Powrót delagcji 
uniwersytetu fryburskiego 


Wczoraj wróciła z Warszawy dele- 
gacja Zw, Pracowników Umysłowych 
z Łodzi. 

Delegacja interwenjowałaą u mini- 
stra opieki społecznej p, Paciorkow- 
skiego i złożyła mu memorjał, w któ- 


rym wskazuje, że dyrekcja ubezpie- 
czalni łódzkiej z pominięciem przepi- 
sów ustawy zmieniła  pragmatykę 
służbową i że wobec tego pracownicy 


tej instytucji są narażeni na utratę 
praw, 
Minister  Paciorkowski przyrzekł 


wysłać do Łodzi delegację, która zba- 
da na miejscu podniesione zarzuty. 


żydzi stręczą do nierządu 

Szajndla Leszczyńska, zamieszkała 
przy ul. Narutowicza 23 prowadziła dom 
publiczny, utrzymując u siebie kilka 
prostytutek. 

W sierpniu r. b. lupanar Leszczyń- 
skiej zlikwidowano, a właścicielkę osa- 
dzono w areszcie. Sąd okręgowy ska- 
zał wczoraj lueszczyńską na 8 miesięcy 
więzienia. 

Szejma Berlińska, prowadząca przy 
ul. Zakątnej 19 lupanar, angażowała 
dziewczęta bezrobotne. Ostatnio usiło- 
wała nakłonić do nierządu dziewczęta 
ze szkoły powszechnej, znajdującej się 
obok. 

Kiedy policja zwróciła uwagę na jej 
działalność, sutenerkę aresztowano. — 
Aresztowany został również Chil Le- 
wiński. właściciel pokoi umeblowanych 
„Riwiera“ przy ul. Piłsudskiego 39. 


Nowa organizacja 
W Łodzi ma powstać w najbliższym 
czasie towarzystwo przyjaciół teatru. 


Sędziowie okręgowi 
Sędziami okręgowymi w Łodzi mia- 
nowarni zostali: Józef Walczak, Wa- 
wrzyniec Mauer oraz Antoni Frydecki. 
Sędzią okręgowym w Piotrkowie mia» 
nowany został sędzia Maksymiljan Pe- 
cherek. 


Łódzkie widoki | 
inspekcja sanitarna 


Woła mnie redaktor dzisiaj rano (re- 
luktorskie rana — 1l-ta przed poludniem) 
i powiada: 

— „Panie Jot. proszę skoczyć do mia- 
sta — dzisiaj lustracja sanitarno-higienicz= 
na w sklepach i zakładach fryzjerskich, 
trzeba na jutro dać wzmiankę — zrozu- 
miano? 

Biorę kapelusz, plaszcz i już mnie 
niema, a że zazwyczaj kieruję się na pra- 
wo, więc i tym razem idę w dół Piotr- 
kowskiej. 

Idąc sobie tak zadumany, kreślę w 
myśli rzewny artykuł w podzieca dla na- 
szych ojców miasta, za ich pieczę o nag, 
za ich troskę, by nas — szary tłum — cho- 
roby nie wydusily, Już teraz nawet „Ty 
dzień Robotnika* nic im nie będzie za- 
rzucać. Poczciwości ludzie! Nigdy do nich 
nie miałem żalu, ani jawnie, ani skrycie, 
to też od dziś postanowilem sobie, że jak 
ktoś będzie chciał coś na nich pienąć 
0650 RET «2 

Lecz co to?.,.. Stanąłem jak wryty. 

Przed otwartemi gablotkami jednego ze 
składów kolonjalnych, zatrzymała się ja- 
kaś dama w futrze, kapelusik, na nim pęk 
piór (Mój Boże. każde piórko napewno ze 
6 złotych kosztuje) a na smyczy trzyma 
psa, ale to nie pies; cielę chyba (za 50 
złotych takiego nie dostaniesz). Zbliżyłem 
się nieco. 

Pies, nie wiem czy przeczuł moje myśli, 
RR na mnie spojrzał i warczeć po- 
czął. 

— Za kogo mnie taki drań ma = 
myślę sobie, a ręka mimowoli pomacała 
pasek od spodni, Pies tymczasem widząc 
moją chuderlawą postać i chcąc widocznie 
zadokumentować zlekceważenie mojej ©- 
soby, odwrócił się i bez pardonu zadarł 
tylną nogę. 

— „Ratujcie jabłka... — zdążyłem tyl- 
ko wykrzyknąć, lecz było już zapóźno. 
Pies zrobił swoje, a następnie pociągnięty 
przez swoją panią, znikł razem z nią w 
bocznej ulicy. Oszołomiony tem wypad- 
kiem poszedłem dalej. 

Nagle w oczy rzuca mi się afisz kolo- 
rowy i wielki napis: „Myjęie owoce przed 
jedzeniem“. 

Święta prawda — pomvślałem — ale 
ja... ja już się wyrzekłem konsumcji 
wszelkich owoców, Wiedziały afisze, dla- 
czego tak złosić. 

Wracam smutny do redakcji i zgnębio- 
ny, gdy spotykam nagle sympatję swoją. 
Zosia, jasnowłose dziewczę, uśmiechnęła 
się do mnie słodko i wyciązngła rękę na 
przywitanie, uradowany przywitałem ją 
serdecznie, 

— „Odprowadzę cię kawałek — rzekła. 

Podziękowałem i ruszamy. 

Wtem o zgrozo!... Naprzeciw nas idzie 
owa nieznajoma z psem olbrzymen. Pa- 
nie znały się oddawna. Rozpoczęła sie po- 
gawędka, na temat pogody i toalet na 
nadchodzący karnawał, 

A pies?... 

Wybrał sobie jedną z większych rybek, 
z gablotki składu ryb, przed którym się 
zatrzymaliśmy i najspokojniej zaczął po- 
żerać, 

Zacząłem się pospiesznie żegnać i ulot- 
niłem się szybko — jeszcze może za rybę 
musiałbym płacić! 

Wzmianka o lustrącji nie ukazała się 
-— napisałem ten feljeton. J 


- 


Zbrodnia 


Pojęcie 
Względna... 

Ale niechaj nikt nie myśli, że naprzy- 
kład w Arabji sprawiedliwość nie istnieje 
wcale. Broń Boże! Sprawicdliwość istnieje 
i to jeszcze jaka! Tylko, że jej metody po- 
stępowania są trochę, 


jak na nasze stosunki, powiedzmy. 
dziwne. 


Nie sądźmy jednak znowu, że wymiar 
sprawiedliwości arabskiej jest bezlitosny. 
Nie, nie jest on wcale bezlitosny, tysko — 
00 znowu musimy podkreślić — jest inny! 
Nawet „bardzo inny"... 

W takiem mieście, jak Dżedda, w Hed- 
żasie, czyli w państwie Ibn Sauda, popeł- 
niono zbrodnię. To znaczy, zamordewaąno 
kogoś. Jakiś, dajmy na to, przewoźnik, 
którego dla uproszczenia sprawy nazwie- 
my Mohamedem, 


poderżnął gardła trzem swoim tawarzy- 
szom pracy. 


Mordu tego dokonał w barce, którą zosta- 
wił na łasce fal morskich, a sam przypły- 
na? do brzegu i wróciwszy do Dżediy o0- 
świadczył ludziom, że barka wraz z jego 
towarzyszami zatonęła i tylko on sam zdo- 
łal się wyratować. 

Niby fakt banalny, który zaledwie za- 
rejestrowala prasa arabska, Ale później 
zajęły się tą sprawą nawet niektóre dzien- 
niki europejskie, bowiem wyszła na jaw 
rzecz następująca: 

Pewnego pięknego poranku do portu w 
Dżeddzie zawinęla spokojnie barka Moha- 
meda z trzema trupami jego towarzyszy. 
Oczywiście Mohamed zostal aresztowany. 
I teraz wlaśnie na podstawie opisu pew- 
nego dziennika włoskiego możemy się 
ROZOBY o toku sprawiedliwości arab- 
skiej. 

ZE odbywa się tam w taki spo- 
sób: 

Sędzia pyta się oskarżonego: 

— Toś ty zabił trzech ludzi? 

— Tak jest — odpowiada Mohamed. — 
1 jeden Allach wie, dlaczego to zrobiłem. 


sprawiedliwości jest rzeczą 


— A zatem — mówi dalej sędzia — 
wiesz, jaką karę przewiduje Koran za taki 
czyn? 

— Wiem! 


— W takim razie zostaniesz stracony. 
Oskarżony 


klęka i pochyła kark, co oznacza, że gotów 
jest ma ścięcie. 


Kadi jednak każe mu powstać i oświad- 
cza: 

— Jeszcze jest na to zawcześnie, zresztą 
nie jest powiedziane, że król cię nie uła- 
skawi. Król jest wspaniałomyślny. Czy 
wiesz o tem? 


Oskarżony klęka na nowo, co czynią 
również wszyscy, którzy przysłuchuią się 
rozprawie sądowej, na znak hołdu dla 
wszechmoenej dobroci łaskawie panujące- 
go Ibn Sauda, Proces jest skończony i Ma- 
homeda prowadzi się do więzienia, gdzie 
ma oczekiwać wiadomości, czy król z Mek- 
ki względnie z Tair (w tej drugiej miejsco- 
wości przebywa zawsze na wakacjach) ze- 
chce nadesłać odpowiedź: „tak“, albo . nie", 

„Tak* są bardzo rzadkie. W każdym ra- 
zie nie dotyczą one nigdy tego rodzaju 


zbrodni, jaką popelnił Mohamed. g 


W Hedżasłe bowiem nie ułaskawia się tyl- 
ko przestępców politycznych, 


o czem zresztą każdy wie. Ale wszyscy jed- 
nak spodziewają się narówni ze skazań- 
cem, że król ulaskawi każdego zwyklego 
zbrodniarza. Taki jest już zwyczaj... 

Egzekucje w Arabji odbywają cię za- 
wsze w piątki. Naturalnie egzekucje wszel- 
kiego rodzaju, nietylko kary śmierci. 

W następny więc piątek po wyroku 
prowadzą Mohameda na główny plac 
Dżeddy i oficer policji mówi doń w ten 
sposób: 

— Wiesz coś zrobił... Wiesz również, na 
jaką karę zaslużyłeś... Ale wiesz także, że 
król jest niesłychanie łaskawy i nieomal z 
calą pewnością pozwoli ci, byś jeszcze żył, 
Zanim to jednak nastąpi, 


na wszelki wypadek dostaniesz pięćdzie- 
siąt batów. 


Zobaczysz że to mie jest nic takiego stra- 
BZNEBO... 

Oskarżony, oczywiście, dziękuje głośno 
Aliachowi, dziękuje laskawie panującemu 
Ibn Saudowi, dziękuje oficerowi i klęka na 
ziemi. Ponieważ ma grzbiet i tak już obna- 
żony, wybicie na plecach pięćdziesięciu u- 
derzeń nie zajmuje wiele czasu. Po kwa- 
dransie cała historja jest skończona i pu- 
bliczność licznie asystiująca tej operacji, 
rozchodzi się do domów. Chyba, że są je- 
szcze inni skazańcy, którzy też oczekują 
swej kolejki batów. 

Publiczność jednak rozchodzi się do do- 
mów nie bardzo zadowolona, Bądź co bądź 
wszyscy spodziewali się, że tego piątku 
właśnie spadnie głowa Mohameda. Nu, ale 
trudno... Trzeba będzie przyjść w przyszły 
piątek... 

W przyszły piątek jest jednak to samo 
4 tak dzieje się to przez cztery tygodnie. 
Oskarżony przyzwyczaił się do batów, pu- 
bliczność także, Widać wyrażnie, że 


Numer 379 = 


rglonik = Sima M A 


i kara w państwie Ibn Sauda 


Wymiar sprawiedliwości widowiskiem publicznem — Cywilizacja zrobiła pewne postępy 


wszystkich to już zaczyna nudzić. 


Nawet oskarżonego... 

Wkońcu nadchodzi piąty piątek. Sytua- 
cja jest napozór ta sama. Jedynie ty'ko ci 
z publiczności, którzy znajdują się naibli- 
żej eskorty, prowadzącej więźnia, widzą, 
że za plecami jednego z policjantów ukry- 
wa się starannie olbrzymi pólnagi murzyn, 
trzymający w ręku — miecz, Aha, więc to 
już dziś... 

Oczywiście, oskarżony nie widzi murzy- 
na i idzie nu plac z myślą, źe dostanie tyl- 
ko, jak zwykle, swoje 50 batów, Uficer 
przystępuje do niego i mówi: 

— Jeszcześmy nie otrzymali żadnej od- 
powiedzi z Mekki, Jest to jednak dabry 
znak. Król bowiem — oby wiecznie żył — 
gdy odmawia laski robi to nalychmiaet. 
Dziś więc znowu dostaniesz tylko pięćdzie- 
siąt batów. Kięknij,,, 

Mohamed kięka i patrzy na oficera Ale 


kat, który tymczasem ustawił się zrecznie 
za plecami skazańca, nie może ściąć mu 
glowy, gdy Mohamed ma kark wyprosto- 
wany. Daje więc znak oficerowi, że nie 
może nic zrobić. Sytuacja staje się niemiła, 
gdyż publiczność zaczyna się niecierpiiwić. 
Ale genjalny oficer wpada na pomysi Ry- 
suje końcem trzceinki na piasku jakies zną- 
ki i Mohamed pochyla głowę, aby się le- 
piej temu przyjrzeć, 


W tym momencie spada na kark Mohame- 
da miecz... 


Naturalnie publiczność teraz komentuje 
zręczność i silę kata. Jak głowa spadn'e od 
pierwszego cięcia, wszystko jest w porząd- 
ku if cala Dżedda chwali doskonałość tego 
urzędnika państwowego. Ale jak glowa nie 
spadnie odrazu, i kat musi ciąć dragi, a 
czasami nawet trzeci raz, to wtedy wszy- 
scy nie posiadają się wprost z oburzenia: 


„Co za niezręczność! Wielbłądy mu po 
ganiać, a nie glowy ścinać”. 

I tak dalej. Pozatea w Hedżasie wy* 
miar sprawiedliwości trwa bardzo krótko. 
Naprzyklad zlodzieje. Ktoby w Hedżłasie 
wsadzal złodzieja do więzienia? 


Do więzienia przecież wsadza się tylko pl- 
jaków i przestępców politycznych. 


Każde dziecko o tem wie. 

Złodziejom poprostu kat obcina prawą 
rękę i lewą nogę. Potem zostawia ich na 
łasce losu. Najwyżej posypuje im się rany 
— popiolem. : 

To znaczy robiono tak tylko do roku 
1927, czyli do chwili, w której zaczął panoa- 
wać Ibn Saud, bo obecnie obcina złudzie- 
jom ręce i nogi kwalifikowany chirurg z 
zastosowaniem środków antyseptycznych. 

Jak więc widzimy, cywilizacja zrobiła i 
w Hedżasie pewne postępy... 


Skandal o północy 


Tajna ruletka i „czarne msze” w klubie londyńskim 


Nie każdy może wybrać się do Monte 
Carlo. Znalazł się jednak w Londynie czło- 
wiek, który postanowil ulatwić swoim 
ziomkom zapoznanie się z emocjam; rulet- 
ki i zainstalował ją w tak zwanym %lubie 
„Karavan-Seraj”, krótko przez czlonków 
zwanym „Ka-klubem". 


Ponieważ jednak policja nie byłaby za- 
pewne zachwycona uczynnością gospoda- 


rza, przeto 
gra w ruletkę odbywała się w najgłębszej 
tajemnicy. 

Zainstalowano urządzenia alarmowe, któ- 
re uprzedzaly grających o pojawieniu się 
policji — i w porę wszystko znikał” Tak 
też stało się pewnej nocy, gdy trzej detek- 
tywi, otworzywszy drzwi podrobi.nym 
kluczem, wtargnęli do lokalu. .Niastety, 


Wicekról Indyj, lord Willingdon dokonał inspekcji królewskiej akademji wojskowej 
w Dohra, Na zdjęciu widzimy wicekróla (z prawej) w rozmowie z oficerami akademii. 


Podkowa, pchły, woda i księżyc 


Przesądy i obliczenia graczy 


Kaźda gra, której wynik zależny jest od 
szczęścia, wywołuje zawsze caly szere 
przesądów. Nie są wolni od tego i gracze 
na loterji klasowej w Polsce. 

Skoro tylko rozpoczyna się sprzedaż lo- 
sów do pierwszej klasy, tysiące ludzi 
obmyśla i kalkuluje, jaki numer wygra, 
czy grać na cały los, czy na ćwiartki i tak 
dalej. 

Wielu opiera swoje horoskopy na snach. 
Gdy śnią się pieniądze, woda alba nawet... 
pchły, oznacza — tak mówią — pewną wy- 
graną. Numer wtedy jest obojętny. Nato- 
miast, gdy śnią się pewne ilości przedmio- 
tów czy zwierząt. należy wybrać numer a 
odpowiedniej ilości cyfr. Gdy śni się do- 
kladnio numer — wieiu uważa to już za 
zupelnie pewną przepowiednię i martwią 
się, gdy taki numer jest już sprzedany. Po- 
zatem istnieją tcorje, gdzie należy szukać 
wyśnionych liczb, czy na początku czy też 
na końcu numerów losów, 

Po za snami dobrze podobno „robi* obró- 
cić portmonetkę w ręku na widok pelni księ- 
życa. Przypadkowe uwv'alanie bucika na 
drodze stało się już przysłowiowem i wróży 
pewną wygraną. Nie być przez kogoś zna- 
jamego poznanym przepowiada również 
pioniądze. 

Lecz co najdziwniejsze, że wszystkie te 
przesądy przeważnie się sprawdzają. Wy- 
gląda tę nieprawdopodobnie, a jednak jest 
prawdziwe. 


Oczywiście nie każdy zaraz wygrywa 
miljon, ale znane są i to częste wypadki, że 
ludzie wygrali po kilkadziesiąt czy nawet 
kilkaset tysięcy i twierdzą z calą pewno- 
ścią, że zawdzięczają to wodzie, księżycowi 
czy też pchłom. 

A jeden z tych nowych miljonorów z 
ostatniego ciagnicnia zapewniał, žo szcze- 
ścio przyniosła mu podkowa. 


zmęczony stróż Jacques spał snem spra- 
wiedliwego. Przebudzony nagłe, nie zdążył 
dość szybko pociągnąć za sznurek. zwo- 
nek zadzwonił więc zbyt późno, co pozwo-= 
lito policjantom zobaczyć na własne oczy, 
jak stól gry znikał w zagłębieniu podłagi. 
Tym razem nic nie pomogło. 16 osób. które 
znajdowały się w klubie. zostały zatrzy- 
mane. Prócz uczestników nocnej zabawy 
dostała się policjantom jeszcze cenniejsza 
zdobycz: lista członków klubu! To też na- 
zajutrz 


u wielu szanownych i cenionych osóh zja- 5 
wili się tajni detektywi — 


tajemnice klubu wyszły na jaw. 

Skandal wybuch| nieslycliąany. Na ta- 
wie oskarżonych w Old Bailey znaleź się 
dwaj profesorowie uniwersytetu, trze* ary- 
stokraci, których krewni cieszą się w Lon- 
dynie wielką popularnością, dwaj sławni 
adwokaci, czterej bogaci przemysł wcy, 
xtórych ezeki honoruje się bez sprawdza- 
nia konta niezależnie od wysokości sumy, 
na jaką są wystawione. Wśród oskarżo- 
nych znalazł się również oficer wysokiej 
rangi, trzy damy z londyńskiej śmietańki 
towarzyskiej i oczywiście cyganerja tan- 
cerki i kobiety z pólświatka. Wynikła ta- 
talna historja, choć dzięki wzęgiędności są- 
du nazwiska nie zostały podane do wiado- 
mości publicznej. 

W klubie Karavan-Seraj zbierano się o 
pierwszej w nocy. Jak jego goście, tak i 
klub prowadził podwójne życie. 


Do północy pokoje jego nie różniły się ni- 
czem od innych eleganrkich lokalów klune 
bowych. 


Było to miejsce spotkań ludzi z towarzy- 
stwa. W wygodnych fotelach palili cygara 
hawańskie dostojni lordowie, a w wielkiej 
snli restauracyjnej spożywano kolację po 
teatrze. Dziesięć po pierwszej otwierały się 
dla wtajemniczonych (tajemne drzwic?ki 
Karawan-Seraju na przyjęcie innych go- 
ści Zjawiali się palacze opium i merfinf- 
ści i w wygodnych łożach znaj lowali 
wszystko, co im bylo potrzebne. W wiel- 
kiej sali kręcila się ruletka, a obok w rów- 
nie obszernej sali tancerki demonstrcwały 
fantastyczne tańce. 

Chinki i Japonki zaliczały się do sta- 
łych gości tego klubu. Razem z damami z 
towarzystwa brały udział w „czarnych 
mszach”, których 


obrzędy mogły zrodzić się tylko w chorym 
mózgu obłąkanego, 


Prym wodziła Carmen Fernandez, która 
obecnie również zasiańlla na lawie oskerżo- 
nych. W pierwszym dniu rozprawy uda- 
wala ona wielkie oburzenie i twierdz ła. że 
może odtańczyć swoje tańce wobec sądu. 
Dostojni sędziowie przekonają się: że tań- 
ce le są zupelnie przyzwojle. Wysok* sąd 
podziękował uprzejmie, ale stanowczo. 
Carmen nie będzie więc tańczyla. 


„Nurzyńska skóra” znana z ławy szkolnej 


160-lecie gumy do ścierania 


Działo się to w listopadzie 1784 r gdy 
jeden z wybitnicjszych przyrodników an- 
gielskich, I. Priestley, robil doświadczenia 
z surowym kauczukiem. Podczas jecnej z 
prób otrzymal on elastyczną masę którą 
zę względu na jej ciemno-brunatną barwę 
nazwał „murzyńską skórą”. 

Byly to narodziny gumy, z którą znamy 
się od pierwszych początków naszej Lauki 
w domu lub szkole. 

Zupelnie przypadkowo uczony t:n po- 
tari gumą zapisany olówkiem Świst.k pa- 
pieru i ze zdziwieniem zauważył, że pismo 
zblaklo. Potar! drugi i trzeci raz i pismo 
zniknęło z papieru. 

Pierwsze gumy które wyrabian* dla 


wywabiania olówka były czarnej barwy, 
ponieważ nie znano jeszcze sposobu cczy- 
szczania kauczuku Obecnie wyrabia się 
gumy we wszelkich możliwych kolorach i 
kształtach. 

Są nawet kolekcjoniści, zbierający gu- 
my we wszystkich barwach, ksztatrih | 
wielkościach. na podobieństwo f'aleli: 
stów, zbierających znaczki pocztowe lub 
numizmatyków. zbierających stare mene- 
ty. Znany jest kolekcjonista gum w Ate- 
nach, którego zbiór liczy przeszło i0.000 
sztuk. Zbiór len jest skatalogowany i prze- 
chowywany w oszklonych szafach 

O takim mówią: nieszkodliwy wsurjat. 
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jęosulv na skruwnych warnn- 
sach zaraz lub L 4, 35 Oferty 


Pl oz Ke DO WYNAJĘCIA = 
ace pam z y e 
hudowlanne 25 gr łokieć kwadra- Śliwińskiego meble Poznania inwentarzem, 


ty ze IRE splaty, Lódź, dla wszystkich zabudowanie P 
J 61 42. i l ortjerstwo na pr 
aaga Fotel pokój 428 mola z» wszyscy do Śliwińskiego po me-|wólbowsne, p'ewarne, wpłaty| pókój ane, wskaże Rartmią-|2 008 


ble! Poznań, Żydowska 36 przy!9000 sprzedam Nowak. Poznań. ski, Poz: fi. Warszaw 5. |obeenie bez zbożcwew Oferty| W. Mike ana Go- 
Maszyny Starym Rynku, zd 33301 Kramarska 15. zd 34828 0 e MOWI A S Oredownik zd 34 768 Ain ena z Lieb syty 


do bamowania obręczy bednar- BE ROZMAME ROZMAITE po psich zdg 84541 
O RAET EOT TEĘCI 

m © 7.WOLNE MIEJSCA BA 
DABE Ta ETS 


skich stanie nowym ppreadam ta- 
nio. Wiadomość; Łódź, Dobrą 10, 
Zakład 
krawiecki Leopolda Staśkowskin 


m. 20, n 13 830 
Instrumenty - o, Łódź, Piotrkowska 288, wy: Zdolny 
muzyczne najtaniej sprzedaje tria fort. sonywa garnitury, palta, futra. młodszy zeler od zarnz potrzeb- 
pracownia instrumentów mu- Łódź — 18,00 koncert z płyt, Robota solidna, ceny przystępnej ny, uloszenia: Drukarn a Rwa- 
pozostale amdsycje z Warszawy, n 13.838 rzedu Rynek zd 84070 


zycznych Feliksa Boniewicza, — 
Fiuimor zagraniczity 


dziennik wieczarny oraz „Jak 
pracujemy w Polsce"; 22,80 re- 
racie Poe i 22,40 onosi re- 
iamowy; 2506 muzyka tanecz- 
ść Piątek, 7. 12. 1934 r. |na — płyty): 2409 muzyka ta-| 
Place , audycja poranna; 12,10|neczna z rest. „Gastronomjia”, 
a koneert zespolu Tad, Seredyń- : 
budowlane 25 gr łokieć kwadra- me dre 83 > 45 RX Ra ma se jie- 
tawy. na 21/ letnie spłaty. Łódź, 5% o, tr. ze Lwowa: 12,45; POZ NAŃ RACE al bie e 


M z: azdka dla domowników“ —; 
Grand Hotel, pokój sa MR wygl. p. Teresa Nowicka (tr. za muntcho* sztuka Piotra Lotti z 


6 do $. Lwowa): 18,00 dziennik południn- Medana Można SAYRA maoh: pa. ZNAJ Faj: muz. K 
EE E N NT S wy: 13,06 d. e, Koncertu; 15,35] czna: 18,00 przegląd teatralny| Londyn — 21,46 koncert. do 1 
Pończochy — Swetry — | Segal giełdowy: 15,55 muzy: | omówi dr, Z, Kosidowski, muz, tan, Koenigewusterhausen 


Wełnę — Galanterję —|ka lekka. Wykonawcy ork. jaz- m — 10,00 muzyka tan.. 20,16 kon- 
A zówa Zdzisława Górzyńskiego | 
Bieliznę Love Short (spiew) 1, że Lwo* KRAJO E 


cert wieczorny; 23,00 muzyka 
najtaniej Targ Amerykański Bie- yii 16,45 audycja dla chorych; Katowice — 18,00 „Oświata 


„ódź, Targowa 81. Dla szkól 
ustępstwa. n 18 832 


lekka. Luksemburg — 19,30 mu- 
lecka Poznań, Stary Rynek 10. koncert kamerainy w wyk. 


ayka jA WA | Aż kabotar KARTY 
Hurt. Detal. ng 12 986| Polskiego Kwartetu gmyczkowe- | |obotaiczą" wygl. dyr, K, Kierz- onie LL) O a PRASKA: 
aaa | wo (L skrh, — Irent Dubiska, Ir] kowski; 29,06 skrzynka poczto- 


Oslo — 19,45 koncert solistów; 
21,06_pieśni Griega w wyk, chó- 


T z skrz, Tad, Ochlewski, nitówka| Wa dla Międz, Zrzeszenia Kato-|ro, Budapeszt — 17,15 muz, cy- 
leżanki rlz IDT oraz| 7 ATiooszalam Szaleski, wiolon- wigardów. 1 ańska; 19, muz. salonowu; 
wszelkie meble poleca czela — Zofja Adamska); 17,50 is raków — 17,50 wśród CZASO-|20,50 Śpiew; 22,50 koncert symf. 

Fabryka Mebli „Przeglad wydawnietw* omówi| Pism, dla młodzieży i dzieci" dr, | Sztutgart — 19,00 tańce niemiec: 
'abryka Me prof. Henryk Mościcki: 18,00 ką-| A; Par: 18,00 feljeton aktualny: | kie; 20,15 nuz, operetkowa. Wie- 

Rynek Śródeski — Skład: cik dla młodzieży wiejskiej; 911 28,05 płyty, deń — 20,30 współczesha muz. 
Żydowska 74 koncert Bolistów — płyty: 18,4. Lwów — 12,10 koncert zesp. T.| włoska: 21,36 transm. z rautu. 

z 2805 „Maurycy Mochnackt* (w setną Eredyńskienp; 12,46 „Gwiazdka | Praga — 12,35 muzyka salono» 

—— rocznicę zgonń) — wygl, p „Artur|dla domowników" wygl. p. 'T.|wa:16.56 koncert ork,  wojeko- 


l, 
Śliwiński; 19,00 muzyka lekka z| Nowieka: 18,06 d. e. koncertu:|wej; 17,00 kwartet Ondricki: 

. Dom kaw. „Gastrónomia”; 19.20 po-|16,46 muzyka lekka (Warszawa |19,10 PANA lekka: 20,00 kon: 
piętr. saindom; podwórzem 40000| xadanka aktualna: '19,80 a. c.|oraz Love (piosenki — ów): | cert ork, Sztokholm — 
wpl. 15000 lob zminna, Mniejszy| muzyki lekkiej: 19,50 wiadomosci | 10,45 nudycja dla chorych: 17,50 
obiekt. Bilski. Poznań. Łakowa| sportowe; 20,00 pozadankę mu-|przegląd wydawnietw pedago-|na Rizetta" opt. A 
10, zd 84 724| zyczną wy tosi ür, Alicja Simo- gisan ch omówi prof. K. Kró-|Medjolan — 20,45 plyty; 21,00 

d nówna: 20,15 koncert sYa tónicz. liński; 18,00 „Silva rerum*: 18,05 | koncert symf. roclaw — 20,10 
; z Skła w: ny z Fihan, W atag ARM 9. od sosnowa pren yet e- | wesoły peeo : 30 myaka 
jez nrząCzer a mieszkaniem od-|cy: ork. +. DOG r. alerin-|stu laty" wygl, ppłk, Z, Zygmun:|órgunowa x kościoła św. nta- ETP 
stąpie Adres wskaże Orędawniłe na Bierjnjawa i Al aandar Bo: |towicz: 185. plyty; 19.80 pieśni|rzyny. Bukareszt — 20,10 kot- Gdy ekwilibrysta poślubia swą towarzyszkę prawy 
Poznań zdy 94 147 rowski (fort). W przerwie —lw wyk. J. Zubika; 28,05 koncert |cert symf, (New Jorker. S F. 


Co futro — to Edmund Rychter — có palto — to Edmund Rychter— co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wlkp, 


na miesiąc grudzień 1934 roku włącznie dodatków tygodniowych : na stronie (-Jamowej 15 gr, na stronie 4-lamowaj pr 
Przedpłata „Kłosy i książkowego dodatku porieielowero, w Poznaniu w ekspe- Ogłoszenia redakcyjnego 30 gr. na stronie czwartej 50 kr. na błonia TAE ai 

dycji zł 1,95. w ńgencjach zł 2.20, 8 oszeniem do domu zł 2,20. na m w Przed windomościami potocznemi 100 gr. od i-luninowago milimetra. 
prowincji, na pocztach już z odnoszeniem do domu kwartalnie 7,01, miesięcznie 2,34, pod Ogloszenia skomplikowane z zastrzeżeniem uiiejgca od porog nego wypadku 20% nadwyżki. 
opaską miesięcznie w Polsce zł 5,00, w ych krajach à 5,00, Przy Tmin wydaniach tygod: Drobne ogloszenia (najwyżej 100 słów w tem 5 nazlówkowych). slowo naxiówkowe (tluste) 
niowo kosztuje „Orędownik” miesięcznie 2.35 zl bez odnoszenia do domu, W razie wypadków 15 E p dalsze słowa gr Ortoazorin do bieżącego wydania przyjmiemy do godzinp 
spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. wydawnictwo nie odpo- 10,45 a do wydań niedzielnych | świąłecanych do godz, 10.16 rano. Ža różnicą miedzy zesta. 
wiada ga dostarczenie pisma, a abonenci nie mają prawa domaganin ele niedostarczonych wem a wysokością ogłoszenia. powetalą wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada 


numerów lub odszkodowania, RÓ) 

Redaktor naczelny: Bohdan Jarochoweki. — Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania, — Za wszystkie wiadomości ! artykuly 3 m. Łodzi odpowiada León Tralla, Lódź. Piotrkowska (1. 
— Za ogloszenia i reklamy odpowiada administracja w osobie p. Antoniego Leśniewicza w Pożnaniu — Niezamówionvch rękopisów redakcja nie zwraca 

Wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świat uroczystych z datą na dzień następny. A Wydawnictwo Drukarnia Polska S. A, w Poznaniu ów Marcin 10 


Telefony: 44-061, 14-76, 33-07, 35-24, 35-20, 40-72, w niedziele, święta I późnym wieczorem tylko 40-72. P. K O. Poznań nr 200 140. 
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Sir Wallis Budge uczony i tłumacz świętych ksiąg 
nie z tego świata — Tajemne związki z mumjami 
Abdula — Bajka o zemście Faraonów 


W tych dniach odprowadzony został na 
miejsce wiecznego spoczynku przy o.brzy- 
mim udziale publiczności londyńskie» ała- 
wny badacz staroegipski Sir Wallis Bud- 
ge. Króla angielskiego zastępował pdczas 
uroczystości pogrzebowych książę Yurku. 

Mumje Muzeum Brytyjskiego w I.cndy- 
nie są osierocone. Opuścił je opiekun, któ- 
ry lepiej rozumiał święte księgi arcyka- 
płanów egipskich i faraonów i tłomaczył je 
dokładniej, niż ktokolwiek z wspyiczes- 
nych, Słaroegipskie zwoje papirusowo roz- 
łożone są jeszcze w nieladzie na búrku 
wielkiego uczonego, ostatnie, których od- 
czytania nie zdołał już ukończyć. Na pół- 
kach sali bibljotecznej Muzeum Bryty skie- 
go szeregują się tomy obok tomów. o- 
chrzcone nazwiskiem Budgego, Nie mniej 
jak 120 poważnych rozpraw napisał ludge 
o kulturze i literaturze państwa faraonów. 
Uczony w studjach swych tak Się zatopit, 
iż zdawało się nieraz, jakoby wca'e nie 
był z tego świata. Postronni uważa!. go za 
czarodzieja indyjskiego, a nie brakt ta- 
kich, którzy utrzymywali, że między nim 
a pozostającemi pod jego opieką mumija- 
mi, istnieją jakieś tajne związki. 

W rupieciarni Muzeum między rozmai- 
temi bezwartościowemi przedmiotam zna- 
lazł liczący wówczas 44 lat Budge zapisa- 
ną hieroglifami tablicę kamienną, kióra w 
niewytłomaczony sposób dostała się do 


z | 
Czarny deszcz 


W Irlandji zauważono zjawisko bardzo 
rzadkie, mianowicie t. zw. „deszcz czarny”. 
Deszcz ten padał na przestrzeni 4.800 mil 
kwadrat., przyczem na świecie zapanowała 
taka ciemność, że ptaki pochowały się do 
gniazd, w domach pozapalano światła, 8 
fudzie przesądni oczekiwali końca świata. 
Zdaniem meteorologów, zjawisko należy 
tłumaczyć tem, że sadze fabryczne z po- 
łudniowej Szkocji i północnej Anglji zmie- 
szały się z mglą, którą wiatr przeniósł 
przez morze. 

Podobne zjawisko zauważone było w 
1896 r. na Syberji Od Samary do Man- 
dżurji i nad cała Syberją ciągnęła się 
czarną chmura, którą początkowo wzięta 
za dym, powstały przy pożarze lasów. 
Chmura ta powoli spuszczała się na zie- 


mię, niby mgła bardzo gęsta, tak że o 50- 


kroków nie nie było widać, przyczem 
zauważono bardzo silny zapach kopciu. 


a NE 


Słynny djament „Yonker“ 
nie znajduje nabywców 


Słynny diament „Yonker“, znaleziony 
roku ubiegłego w kopalniach południowo- 
afrykańskich, którego wartość szacunkowa 
wynosi %® tysięcy funtów szterlingów, do- 
tąd nie został sprzedany, Londyńskie „Dia- 
mond Corporation* daremnie usiłowało 
sprzedać drogocenny kamień, który po 
„Cullinanie”, będącym własnością króla 
Anglji, jest największym diamentem na 
świecie. Ani na giełdzie w Amsterdamie, 
ani w Nowym Jorku nie znaleziono nabyw- 
* ców, wobec czego „Yonker* mieści się na- 
dal w skarbcu towarzystwa diamentowego. 
Straty jakie „Diamond Corporation“ pono- 
si z powodu nieznalezienia nabywcy, obli- 
czono na 3 tys. funtów rocznie, tytułem od 
setek od kapitału i premij ubezpieczenia 
wych. S. F. 


Kazimierz Przerwa Tetmajer, powołany na 


członka honorowego Akademji Literatury. e 


tego miejsca. Treść tej tablicy wprowsdzi- 
ła Budgego w najwyższe zdumienie. Były 
tam rewelacje o tajnej sztuce czar, i:ziej- 
skiej kapłanów egipskich, o truciznach za- 


bijających człowieka niechybnie, a nie po- 
zostawiających żadnego śladu w spani- 
źmie, o hypnozie, czyniącej z człowieka 
bezwolne narzędzie. Treść tych tablic Bud- 
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W Kalifornĵji istnieje strefa kaktusów zwa na 


- osobliwy kaktus 


Na obrazku uczest- 


Palm Springs. 
niczki wycieczki, którę czerpią wodę z kakiusa-beczki osobliwega gatunku kaktusa, 
który już. niejednemu spragnione mu podróżnikowi uratował życie, 


Proces 0 „kocie schronisko” 


Ciekawa i zapowiadająca się „na weso- 
ło“ rozprawa miała się w tych dniach od- 
być w Rydze. Oskarżonym był znany bo- 
pacz stolicy, którego współmieszkańcy ka- 
mienicy pozwali przed sąd, gdyż wskutek 
umiłowania kotów, którym osładzał życie, 
zatruwał wprost żywot swych bliźnich. Mi- 
ljoner, jak twierdzi akt oskarżenia, zamie- 
nił swe eleganckie mieszkanie w schroni- 
sko dla kotów opuszczonych, których tam 
zębrał około trzystu, nie licząc codzien- 
nych nowych potomków. Dwa razy w ty- 
godniu zwarjowany miljoner wyrusza 
swym luksusowym samochodem na pery- 
ferje miasta, zbierając przy pomocy róż- 
nych smakołyków w postaci wątróbki lub 
smażonych rybek, wszystkie koty uliczne, 
jakie napotka po drodze i które uważa za 


opuszczone lub potrzebujące opieki. W do- 
mu liczna służba obsługuje zwierzęta pil- 
nując by im niczego nie zabrakła. Łatwo 
zrozumieć „jakie to wywoluje skutki. tak- 
Że z punktu widzenia higjeny. Stąd też 
skarga, 


Salę sądową napełniła publiczność. żąd- 
na humorystycznych szczegółów niezwyk- 
łej rozprawy. Pojawienie się miljonera, 
trzymającego w kieszeni szarego kociaka 
dopieroco zabranego z ulicy, powitano sze- 
regiem dowcipnych wykrzykników Sąd 
jednak, na wniosek obrońcy. odroczył 
sprawę, i miljoner, obawiający się widocz- 
nie przymusowej eksmisji, opuścił zado- 
wolony salę sądową, wśród ironicznych 
komeniarzy widzów, 8. F, 


LA MUMJI 
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egipskich — Człowiek 
— Zagadkowa śmierć 


ge umieścił w manuskrypcie, który sta- 
rannie schował. Daremnie nalegano ne nie- 
go, by ogłosił drukiem tajniki mas; egip- 
skiej. Lecz prośbom tym uczony stale sta- 
nowczo odmawiał w przekonaniu że» roz- 
powszechnienie tych wiadomości sprt wa- 
dziłoby na ludzkość śmierć * zniszeżenie. 
Tylko ośmiu innym egiptologom o stawie 
światowej Budge dostarczył kopij tero ma- 
nuskryptu, odebrawszy od nich zapewnie- 
nie w miejsec przysięgi, że treści jego nie 
zdradzą. 

Fakirowie indyjscy uważali go za cóś w 
rodzaju brata i dzielili się z nim swą wie- 
dzą tajną. W jego licznych wyprawach po 
Egipcie, towarzyszył mu służący exvsp'ski, 
nazwiskiem Abdul. którego zarekoru' ndo- 
wał mu swego czasu pewien fakir Przy 
odkryciu przez Budgego pewnego zr_bków- 
ca, Abdul który ani na chwilę nie crusz- 
czał swego pana. jako pierwszy wkrcczył 
do podziemi, gdzie stały dwa sarsnfagi. 
Gdy w kilka minui potem Budze wszedł 
do grobowca, znalazł on Abdula bez życia, 
obok jednego z sarkofagów, w którym. jak 
się później okazało znajdował się skarb 
miljonowy w drogich kamieniach. Lekarze 
stwierdzili jako przyczynę śmierci Ahdula 
udar serca. Fakir atoli, który swego czasu 
zarekomendował Abdula, wiedział coś wię- 
cej o tem. Doniósł on w liście badaczowi 
angielsł'iemu, że służący jego Abdul zabity 
został przez niego, fakira, ponieważ Abdul 
byłby zamordował swego pana, ażeby 
wejść w posiadanie skarbu. Budge n 2 wie- 
rzył w tę przyczynę śmierci swego służą- 
cego. Lecz po pewnym czasie stwierdzić 
musiał ku największemu swemu zawmie- 
niu, że list z doniesieniem 2 śmierci Akdu- 
la wysłany został do Budgego w 24 „cdzin 
przed tem tragicznem zajściem. Btdge 
cieszył się w Londynie powszechnie przy- 
domkiem króla mumij, Brał on też udział 
w wyprawie Lorda Carnarvona, która za~ 
kończyła się odkryciem grobowrca Tittan- 
chamona. Nie kto inny jak on stwierdził, 
że osoby, które, jak mówiono, stąły się 
ofiarą zemsty faraona zmarły poprostu 
na zatrucie trucizną, którą nasycone były 
powijaki mumij, Ww ip. 


Pijak skazany na picie mieka 


Oryginalny wyrok wydał aędzia w No- 
wym Jorku na pijaka, klórego w nieprzy- 
tomnym stanie znaleziono na ulicy. Ska- 
zany musi przez cztery tygodnie codzien- 
nie rana przychodzić do sądu i tam na 
oczach pubilczności wypić całą flaszkę 
mleka. Koszta poniesie naturalnie sam 


Pierścień 
królowej Kleopatry 


U wybrzeży Egiptu, niedaleko Alek- 
sandrji, ubogi rybak wyłowił z morza zło- 
ty pierścień. Sprzedał go za 50 dolarów 
antykwarjuszowi, który zkolei odstąpił ga 
za 300 dolarów muzeum archeologicznemu 
w Kairze, Ekeperci orzekli, że pierścień 
pochodzi z I wieku przed Chrystusem i 
należął do królowej Kleopatry. 


Na bardzo wysokim stopniu rozwoju stoi 
uczelnioni dla ndudych rolników, których 
nowszemi zdobyczami na polu rolnictwa 


rolnictwo w Kalifornji dzięki specjalnym 
praktyczni profesorowie zapoznają z naj- 
Na obrazku studenci rolnicy na wystawie 


w Los Angelos, gdzie studjują budowę dobrego buhaja krótkorożnego, 


Nowy japoński minister skarbu Korekyyo 

Taka Hasi, mimo sędziwego wieku (80 tat!) 

uchodzi za jednego z najtęższych ekonomi- 
stów Jlaponjj 


